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Kraków 17 kwietnia.
Z dniem 1 lipea b. r. kończy się 

trzechlecie, w którem urzędnicy w  
Galicji nie władający językiem  pol­
skim, powinni byli nauczyć się do­
kładnie tego języka. Żyjemy w ięc  
av ostatnim kwartale prowizorjum. A  
jednak jest jeszcze wielu takich urzę­
dników, którzy licząc na ciągłe prze­
wroty system ów  wewnętrznej poli­
tyki w  Austrji, nietylko nie spieszyli 
się wcale ze studjami języka polskie­
go, ale przez cały ten przeciąg czasu 
ostentacyjnie zawsze drwili sobie z 
ow ego rozporządzenia i nie taili się 
wcale z silnem postanowieniem nie 
uczynienia mu nigdy zadość.

N ietylko na czele naszej dyrekcji 
skarbowej mamy urzędnika, który 
nie chce się stosow ać do ow ego roz­
porządzenia, ale nawet wr naszym  
wyższym  sądzie krajowym są sędzio­
wie, którzy nie władają dobrze j ę ­
zykiem polskim, a aczkolwiek piszą 
po polsku, jednak kaleczą w mowie.

Jeżyk polski w urzędzie i sądzie 
gwarantowany nam został przez m o­
narchę; gwarantują go nam ustawy 
zasadnicze tak gorąco bronione przez 
rząd wiernokonstytucyjny; rozporzą­
dzenie ow o ministerjalne, o którem  
m ówimy, było wprowadzeniem w 
życie tego zagwarantowanego nam 
prawa.

Przejściow y okres trzechletni na­
znaczony w owóm rozporządzeniu, 
kończy się z bieżącym kwartałem; 
przypominamy w ięc sprawę tę dzi­
siejszemu rządow i, przypominamy 
mu obow iązek usunięcia z dniem 
1 lipca wszystkich tych urzędników  
Niem ców , którzy nie zastosowali się 
do przepisu rozporządzenia ministe- 
rjalnego.

Jeżeli rząd pragn ie , aby Galicja 
stała wiernie przy formach konsty­
tucji istniejącej, niechaj sam da przy­
kład bacznego przestrzegania jej, 
skrupulatnego jej wykonywania.

Szczegółow o na namiestniku dzi­
siejszym Galicji hr. Gołuchowskim , 
cięży obowiązek, aby do ostateczne­
go przeprowadzenia ow ego rozpo­
rządzenia ministerjalnego gorliwie się 
przyczynił.

Niech nam wolno będzie wyrazić 
nadzieję, że oczekiwania nasze w  tym 
punkcie nie doznają zawodu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Litwy.
Niedawno odbyty pobór do wojska daje 

mi powód do skreślenia w jak i to spo­

sób podatek krwi wybiera się na Litwie 
za rządów moskiewskich. Zapewne odda­
lony od naszych stron czytelnik niezna- 
jący zwyczajów miejscowych, ani tóż te­
go despotycznego uciska jakiem u Litwa 
ulega, nie ma wyobrażenia, ani mu na­
wet w myśli powstanie, aby w Europie 
istniał jeszcze pobór w tak  barbarzyński 
sposób dokonywany. Moskwa w ostat­
nich czasach czyni znaczne postępy i w 
prawodawstwie i w naukach i w obycza­
jach. Poznawszy jak  daleko pozostała od 
innych narodów — gorączkowym sko 
kiem chciałaby dopędzić i stanąć na ró­
wni z inuem i; czy ta pospieszna gorącz­
ka potrwa długo, czy się ona nie prze­
trawi bez wielkich rezultatów — to chy­
ba przyszłość w ykaże, ale dzisiaj we 
wszystkich urządzeniach postęp widocz­
ny, spodziewać się więc należy, źe i ten 
nieludzki sposób wybierania szeregowców 
jako zabytek dawnych Piotrowskich je­
szcze czasów, ustąpi wkrótce przed prą­
cym postępem i zostanie Zamieniony na 
praktyczniejszy i bardziej tchnący roz­
sądkiem i ludzkością. Źe to wkrótce na­
stąpi o tóm 'wszystko przekonywa —  a 
przygotowująca się reforma wojskowa — 
tak groźna w przyszłości dla Europy, za­
pewne położy tamę tym nadużyciom. — 
Dla pamięci jednak i dla świadectwa, 
pod jakiem brzemieniem lat przeszło 70 
Litwa przeżyła, skreślę ten barbarzyński 
zwyczaj mogący mieć miejsce tylko u 
dzikich i na wpólucywilizowanych ludów.

Pobór do wojska u nas odbywa się w 
następujący sposób: rząd wyznacza wie­
lu z tysiąca dusz powinno postąpić do 
wojska (jak w tym roku 6 1/2 ludzi z ty­
siąca) i dalój o niczem nie wie ani tóż 
pragnie wiedzieć. Zarząd miejscowy w kła­
da obowiązek, dawnićj za poddaństwa na 
obywatela, a dzisiaj na wójtów gminy, 
aby Btosownie do wielkości gminy pewną 
liczbę ludzi dostawić do miasta powiato­
wego — gdzie komisja wyznaczona, osą­
dza o zdolności ich do służby. A ponie­
waż wielu zostaje uznanych za niezdol­
nych; zatem wójt gminy podwójną liczbę 
ludzi powinien d o s ta r c z y ć , a b y  ruioć kim 
zamienić nieuzdolnionych. Oto jest cała 
manipulacja poboru w Moskwie. Nikt się 
z władzy wyższój niezapytuje czy zacho­
wana jest sprawiedliwość, czy nie ma 
nadużycia, o losowaniu mało kto nawet 
słyszał. W yrocznią losu człowieka jest 
wójt z kilku starszymi gminy i komisja 
powiatowa, ich postanowienia są wszech­
mocne i bez apelacji ważne.

Wójtem według ustawy rządowćj na 
Litwie może być z tego stanu, z jakiego 
się gmina składa, gmina nie może wy­
brać na wójta szlachcica chociażby tego 
chciała.

Przeczytawszy to co napisałem łatwo 
zrozumieć, jak  ogromnemu nadużyciu i 
wyzyskiwaniora podlega lud włościański 
i mieszczanie; szlachta bowiem uwolnio­
na od rekruta i tylko w Królestwie Pol­
skim według praw Napoleona ulega po­
borowi. Wyzyskiwanie i obdzierstwo do­
chodzi do tak potwornych rozmiarów, że 
dusza wzdryga się na sam widok tych 
nadużyć.

Wejdźmy w bliższe szczegóły: W ójt 
najprzód wyznacza na rekruta z najbo­
gatszych rodzin. Rodzice chłopaka udają 
się do wójta z pokłonami, aby uratować 
syna. W ójt gminy po dość długich spo­

rach ułagadza się w swym gniewie, rozu­
mie się za grube pieniądze i wyznacza 
rekrutów z mniój bogatszych; taż sama 
powtarza się h isto rja , wójt ustępuje za 
mniejszą opłatą jako od biedniejszych i 
przenosi swe wyroki na najbiedniejszych, 
z których nic wydrzeć już nie może. —- 
Dalój ten biedny włościanin musi się o- 
płacić i klucz - wójtowi (rodzaj woźuego 
asesora policji wiejskiój) —  aby go nie 
schwytał na drodze przejeżdżającego i 
pośrednikowi (urzędnik do spraw wło­
ściańskich), który czasami wyznacza na 
rekrutów często tych samych, którzy już 
się opłacili wójtowi i doktorowi miejskie­
mu i członkom komisji. — Szarpany ze 
wszech stron biedny włościanin, broni się 
pieniędzmi, jeżeli je  posiada, aby tylko 
ocalić się od wstrętnój mu służby mos- 
skiewskiej.

Ale w porządkach naszych osobliwsze 
jeszcze rzeczy istn ieją: jeżeli wyznaczeni 
na rekrutów potrafią przez czas poboru 
ukryć się, to późniój śmiało mogą po­
wrócić do domu i być pewnymi bezpie 
czeństwa i spokoju — aż do przyszłego 
poboru. Przytem  nikt przed prawem nie 
odpowiada, ani ten co się skrywał, ani 
co nieszczęśliwego przechowywał. Nic 
więc dziwnego, źe każden mogąc urato­
wać swoją głowę, stara się ukrywać jak  
można najdłużój. Tu osobista odwaga i 
zręczność wielce jest pom ocna; ztąd czas 
poboru na Litwie jest chwilą tak wiel­
kiego znaczenia, źe nierozumiejący tych 
porządków, mógłby posądzić ludność — 
co najmniej o jakieś zmowy przeciw rzą­
dowi. Ludność młoda jest cała w popło­
chu, rozbiega się po lasach, po przyja­
znych sobie domach szukając schronie­
nia; oddala się często o mil 15 lub 20 
do innych powiatów i tam przepędza 
czas ten gorący. Z drugiój zaś strony 
policja z wójtem dokłada wszelkich usil 
ności, aby odkryć ich schronienie. Ztąd 
obie strony wysilają swój umysł na wy­
dobycie z niego możliwych fortelów; je­
dni aby się ukryć, drudzy aby wynaleść 
ich i wyszukać. Rozwija się więc w kla­
sie  w ło śc ia n  cały system podejścia, szpie­
gostwa, donosów, słowem powtarza się 
na małą skalę cechy charakteryzująze 
najwyższe sfery tutejszego rządu. W ójto­
wie opłacają szpiegów, aby wyszukiwali 
schronienie młodych ludzi; tamci, jeżeli 
środki na to pozwalają, również opłaca­
ją, aby [zapewnić ich milczenie. Zdarza 
się, iż jedoa osoba usługuje obu stronom, 
wójtowi donosi o schronieniu, a chłopa­
kom, kiedy na nich mają napad uskute­
cznić i z obu stron otrzymuje równą 
brzęczącą wdzięczność. Często się zda­
rza, że powstaje bójka, baby z koczerga- 
mi bronią nieszczęśliwego, odważnie na­
padają na prześladowców i dają mu czas 
do ucieczki. Niekiedy jak i w tym roku 
w wielu miejscach, potrzebują na pomoc 
siły zbrójnój dla uspokojenia wzburzonój 
ludności. Policja także przy napadach 
z równąź ostrożnością postępuje; najczę­
ściej na to wybiera noc — rozstawia po 
wszystkich drogach, przesm ykach, po 
krzakach zaczajonych ludzi, a z główne- 
mi siłami naciera na spokojnie śpiących 
mieszkańców, przestraszony biedak zm y­
ka nieraz w jednój koszuli i często wpa­
da sam w zastawione sieci; czasami, je­
żeli jest silny i odważny, rozbija zasadz­
kę, dopada lasu i już uratowany — na

to policja daje każdemu stojącemu na 
zasadzce powróz, aby łatwiój można by­
ło oplątać i obalić nieszczęśliwego. Z te ­
go krótkiego rysu czytelnia zrozumie, do 
jak  okropnych nadużyć podobne porząd­
ki stają się powodem. Jedynaka od bie- 
dnój wdowy odbierają, a kilku synów u 
bogatych rodziców pozostaje w domu — 
niesprawiedliwość dochodzi do tego sto

fmia, źe gdy nie mogą schwytać syna 
ub męża, m atkę i żonę wiążą, biją, gło­

dzą, aby wymódz na nich donos na oso­
by najbliższe ich sercu — sama natura 
wzdryga się na takie postępowanie.

Gdyby nie płacz ludu, nie jęk  matek, 
nie rozpacz młodzieży, widowisko takie 
mogłoby sprawić najzupełniejsze zado 
wolenie widzów. Gonitwy, te uganiania 
się wzajem ne, musiałyby wywołać u- 
śmiech na ustach każdego, mianowicie, 
jeżeli się pomyśli, źe to się dzieje w pań­
stwie samowładnym, ogromnym przestrze­
nią i ludnością i źe ten potężny despo­
tyzm z taką trudnością zdobywa czło­
wieka, aby go obrócić na swoje narzę­
dzie. Rząd moskiewski z natury swojćj 
do czego się dotknie musi demoralizować 
wszystko, to tóż i sposób wybierania re­
krutów chyba był ułożony w statucie 
moskiewskim w zamiarze rozwinięcia w 
ludności szpiegostwa, obdzierstwa, włó 
częgostwa; trudno bowiem jest przypuś­
cić, aby nie rozumiano tych korzyści — 
jakie losowanie do poboru od tak dawna 
praktykujące się w innych stronach Eu- 
ropy, przynosi. Losowanie nie daje ża- 
dnój drogi do wyjścia, ludność wie, że 
musi dać rekruta, i wie, iż żadnój nie­
sprawiedliwości nie ulegnie; poddaje się 
więc swemu przeznaczeniu, może z bole­
ścią, ale ze spokojem przystępuje do 
urny; gdy zaś w zasadzie, jaka obecnie 
praktykuje się na Litwie, leży możność 
ocalenia siebie, każden stara się ocalić 
możliwemi środkami, zwalając cały cię­
żar na innych, a źe pieniądz w takich 
razach wiele znaczy, najbiedniejszy za­
tem jest najnieszczęśliwszym, rodzi się 
ztąd cały szereg występków, a rodzicem 
tyeh występków jest sam rząd. Wszakże 
dla niektórych pobór jest prawdziwem 
złotem runem ; znam nie jednego wójta, 
który w skutek tych szczęśliwych ope­
racji włada kapitałem  od 30 do 40 ty­
sięcy rubli i to zebrane w przeciągu lat 
8 lub 9 a ileż to pieniędzy wpływa do 
kieszeni klucz - wójta, doktora i innych 
urzędników. Ludzkość się wzdryga na 
tak barbarzyńskie postępowanie, lecz ci 
panowie zapewne błogosławią przemądry 
rząd, iż im zabezpieczył tłuste kąski.

Aby czytelnik wiedział, jak  wstrętna 
jest dla ludu naszego moskiewska służ­
ba, dość powiedzieć, źe młodzież dopu­
szcza się kalectwa, wydziera sobie oko, 
odrębuje palec, podcina nogę pod kola­
nem, aby ją  przykurczyć, używa ziół 
zjadliwych do rozranienia swojego ciała, 
aby tylko uniknąć tych łask carskich.— 
Przed 40 laty Jan Chodźko w dziełku: 
„Jan ze Swisłoczy" pisanem dla ludu — 
wytyka już ton zwyczaj kaleczenia sie­
bie. Dzisiaj nic się pod tym względem 
nie zmieniło. Każden pobór pomnaża o 
kilka tysięcy kalek, kaleczą siebie zwy­
czajnie tak ostrożnie, aby to nieprze- 
szkadzało do pracy z którój żyje. P ra­
wo nawet zastrzega ciężkie kary na k a­
leczących się, ale czyż podobna udowo­

dnić, źe kalectwo nie z przypadku po­
wstało. Rozpacz tego ludu często granic 
nie ma, —  kto raz w życiu widział te 
wszystkie nadużycia musi wyznać — źe 
rząd moskiewski jest rządem demonicz­
nym, podniecającym ludność do wszyst­
kich występków i zbrodni.

Los staroobradziów czyli starowierców, 
czyli rozkolników, bo te wszystkie wyra­
zy jedno mają znaczenie, na Litwie i w 
Polsce według Moskiewskich Wiadomości 
już jest rozwiązany. Mają ich uszczęśli­
wiać, ubożąc innych i coraz bardziój nę 
kając Polaków, mają ich wzbogacać ko­
sztem cudzój kieszeni.

W krótkich słowach objaśnię jak ą  ro ­
lę odgrywają starowiercy na Litwie i kie­
dy oni do nas przybyli. Za panowania 
cara Aleksego Michajłowicza, wynikła po­
trzeba zreformowania ksiąg religijnych, 
w których wiele miało się zagnieździć błę­
dów niezgodnych z duchem prawosławia. 
Księgi poprawione nie wszystkim przy­
padły do gustu — wielu popów nie przy­
jęło  ich, pociągnęło za sobą lud i to się 
stało przyczyną rozdzielenia prawosławia 
ty Moskwie na starowierców przyjmują 
cych stare książki i prawosławnych. A 
ponieważ charakter rządu moskiewskiego, 
nigdy tolerancją się nie odznaczał, więc 
sekta starowierców uległa straszliwemu 
prześladowaniu. Mnóstwo rodzin wynosi­
ło się do Polski, szukając ratunku. Osie­
dlało się na Litwie, gdzie zdała od prze­
śladowań pod rządem tolerancyjnym szu­
kało schronienia i spokojnego wyznania 
swój wiary. W  dalszym ciągu dziejów 
liczba ich coraz bardziój się zw iększała, 
a po upadku Polski, to jest po zniesieniu 
trudności przebywania granicy, tłumy emi­
grantów osiedlało się w Litw ie, zachęce­
ni tóm, że nie zrywając z ojczyzną, znaj­
dowali na Litwie łaskawsze dla siebie pra­
w a, jak  wiadomo bowiem Litwa do 1831 
rządziła się statutem litewskim.

Nieprzezorne nasze obywatelstwo chę­
tnie ich osadzało na swoich gruntach, wi­
dząc w tóm chwilową swą korzyść, a w 
dobroduszności swojćj nie przeczuwali ile 
tym krokiem na przyszłość nieszczęść so­
bie przynoszą. Starowiercy przynosili z so­
bą charakter swojego narodu, okropne 
złodziejstwo mianowicie koni i chętka do 
zabójstw, tóm się oni i do dzisiaj odzna­
czają.

Każda zbrodnia spełniona w naszym 
kraju jest przez n ich , albo przez żydów 
choć to rzadko, a lud miejscowy do tego 
jest niezdolnym. Starowiercy odznaczali 
się największą niewdzięcznością za go­
ścinne ich przyjęcie, żyjąc pod prawami 
litewskiemi, zapomnieli w skutek czego 
przenieśli się na L itw ę, nie doświadcza­
jąc żadnego prześladowania, zapomnieli 
o prześladowaniach jakich doznawali od 
rządu , a wieść o nowych tyraństwacb 
spełnianych na ich braciach w Moskwie, 
których już prawa litewskie nie osłaniały 
swą opieką, zrzadka bardzo do nich do­
chodziły a rzadziój znajdowały wiarę.— 
Powoli więc litewscy starowiercy zaczęli 
sprzyjać rządowi ze szkodą kraju, w k tó ­
rym mieszkali. Przytóm i rząd zrozumiał 
jak wielki użytek może wyciągnąć z ich 
wierności, w inny więc sposćb postępo­
wał z naszymi starowiercami niż ze swy­
mi — tam prześladował i dawniój i teraz

tu gładził, pobłażał, dawał im swobodę 
wyznania, zaskarbiał ich przyjaźń. Rząd 
wiedział, że będzie miał z nich najdo­
skonalszych szpiegów, którzy mieszkając 
na ziemi Polaków, najlepiój oświadomią 
go o wszystkich ich czynnościach. Roz- 
kolniki i rząd rozciągnęli sieci, a my w 
nie niebaczni dobrowolnie wpadaliśmy, do­
pomagaliśmy sami zamiarom rządu, chę­
tnie osadzając rozkolników na ziemi iwo- 
jój. Widząc korzyści tylko chwili obecnćj, 
zaślepieni nie dostrzegliśmy, że ta chwi­
lowa korzyść, jest brzemienną w przy­
szłości wielkiemi klęskami. To też dzi­
siaj obywatelom naszym ciężko przycho­
dzi odpokutować za nierachunkowość 
swych przodków. W 1863 roku rozkolni- 
ki według zwyczaju, wszelkiemi środka­
mi starali się zaskaibić względy rządu. 
Szpiegowali, wydawali powstańców, a na­
wet w tych miejscowościach, gdzie byli 
gęściój zasiedleni, tworzyli baody, napa­
dali w imieniu rządu na dwory, rabując 
je i wywierając całe swe barbarzyństwo 
na bezbronnych mieszkańców. Wynagra­
dzając za niecne postępowanie Murawiew 
w 1864 r., wydał rozporządzenie, że na­
dal obywatel nie ma prawa rugować bez 
zgody rozkolników ze swoich gruntów, i 
nie ma też prawa podnosić cenę opłaty 
dzierżawnój. Taki stan niepewności trwał 
aż dotąd. Lecz obecnie sprawa ta ma być 
już ostatecznie rozwiązaną, a rezultatem 
tego rozwiązania jest zmuszenie obywateli 
do sprzedania rozkolnikom zajmowanych 
gruntów drogą przymusową, według oce­
ny wyznaczonój [na to komisji. Ocena zaś 
ta, jak tego już nieraz doświadczyliśmy 
jest taka, że za 100 rs. wartości dadzą 
20 rubli, jest to więc to samo, co gwał­
tem odehrać cudzą własność, co zrabo­
wać jednych, aby wzbogacić drugich. Pod 
mądrym naszym rządem rabunek wszędzie 
daje się spotykać. Ciężki to będzie cios 
dla wszystkich właścicieli, niektórzy z nich 
tak byli nieroztropni, że większą połowę 
majątku kolonizowali rozkolnikami, dzi­
siaj wszystko to przyjdzie utracić.

Drugim niemniój ważnym powodćm prze­
strachu ogółu jest to , źe rozporządzenie 
podobne jeżeli nastąpi, daje możność przy­
puszczenia, że stan niepewności gwałtów i 
rabunków jeszcze nie przeszedł, że wła­
sność nie jest zabezpieczona żadnemi u- 
stawami, że jeden wyraz despoty może 
ją wydrzeć. Ta niepewność zabija w ka­
żdym ducha przedsiębiórczości. Cały kraj 
niespokojnie wyczekuje niepewnego jatra. 
Ani rolnictwo, ani przemysł, ani handel 
tam zakwitnąć nie może, gdzie nie ma 
pewności, gdzie własność nie opiera się 
na pewnych i niewzruszonych podstawach. 
Kraj ubożeje i państwo całe na tóm cier­
pi, zdawałoby się, źe interesem rządu 
byłoby starać się polepszać byt materjal- 
ny, ale w Moskwie wszystko przeciwnie 
się dzieje, gdzieindziój podłość jest wzgar- 
dzaną i surowój karze ulega, w Moskwie 
podnoszona do najwyższych zaszczytów, 
przypuszczona nawet do łask carskich, 
który władzę swoją na niój opiera; gdzie­
indziój ubostwo uważają za klęskę naro­
du, w Moskwie rząd stara się ubożyć lu­
dność, aby łatwiej nią mógł władać. Za­
prawdę doskonałych, dzielnych doradzców 
car posiada, ale naród moskiewski ma 
prawo sądzić, że wszelkie te rady, wszel­
kie rozdrażnienia rządowe Polaków prze­
ciw Moskalom, raniój czy późniój posłu-

LITERATURA NIEMIECKA.
INTEL lewą ręlŁę

(Zur linken Hand).

POWIEŚĆ

Edmunda  Hoefe ra.
Edmund Hoefer jest jednym z najpło­

dniejszych i najpopularniejszych niemiec­
kich powieściopisarzy, a raczój nowelli- 
stów, gdyż głównie uowellom zawdzięcza 
swą sławę literacką. Czynność jego pi­
śmiennicza sięga dosyć dawnój daty — 
przed 20 laty bowiem pojawił się pierw­
szy zbiór jego now eli, powitany odrazu 
oklaskami przez krytykę niemiecką. Od 
tego czasu aż do dni naszych wydał bar­
dzo wielką liczbę prześlicznych powiastek, 
obok wielu także większych powieści. — 
Ostatnią jego pracą jest powieść: „Na 
lewą rękę".

Hoefer należy zatóm do nieco dawniej­
szych autorów i jest niejako reprezen­
tantem p r z e d o s t a tn ió j  chwili w piśmien­
nictwie niemieckiem. W jego pismach nie 
czuć jeszcze idei socjalistycznych, ani

Erądów m aterjalistycznych, z któremi o- 
ecnie Bpotykamy się wszędzie, ani na­

reszcie wysileń ultramontauizmu, stacza­
jącego dziś ostateczną walkę.

Również i w ostatniój powieści Hoefera 
niema żadnych z powyższych tendencji, 
ani nawet tła politycznego; w niój, jak 
w większój części innych p rac , Hoefer

ma tylko na celu: piękno dla piękna w 
sytuacjach i w kompozycji, i studjum cha­
rakterów w próbie życia. Tym to sposo­
bem powieść jego nabywa wysokiój, ety- 
cznój i artystycznój wartości, która jej 
zapewnia niepoślednie miejsce wtegocze- 
snój literaturze niemieckiój.

Głębokie poczucie piękna i prawdy, 
ustrój poetyczny, idealizujący bez prze­
sady pospolite życie i stosunki, mistrzow­
ska charakterystyka, urocze tło natury, 
żywy koloryt miejscowy, wreszcie pro­
stota i siła języka — oto zalety powieści, 
które uwydatni najlepiój treść jój i kilka 
przytoczonych ustępów.

Ńa początku tego stulecia zawakowała 
w jednóm ze starych miast niemieckich 
posada organisty przy wielkiój gotyckiój 
katedrze; powołanym został na nią Jan 
Sebastjan K ettenbrink , potomek słynnój 
rodziny muzyków z dawnój Bachowskiój 
szkoły. Był to człowiek niemłody i nie­
stary, spokojny i ponury. Żonę miał m ło­
dą i kilkoro dzieci. W krótce, ■ podczas 
epidemji wybuchłój po długich wojnach, 
umarły mu młodsze dzieci, a za niemi 
poszła i żona. Z trzech pozostałych star­
szych chłopców, jeden za drugim poszedł 
w świat i znikł bez śladu. Przez długi 
czas nie słyszano już nic o organiście, 
i byłoby się o nim zapom m ało, gdyby 
wspaniałe, przecudno tony organów nie 
przypominały go co niedzielę ludności 
miasta.

Po latach rozeszła się dziwna pogłoska. 
Organista Kettenbrink żenił się powtór­
nie z sąsiadką swą poczciwą, starą i bie­
dną panną. Po roku raz jeszcze słychać

było płacz niemowlęcia w domku orga­
nisty, a kilka dni późniój stanął przed 
domem karawan, i wywieziono m atkę na 
cmentarz.

K ettenbrink zesmutniał i ztetryczał do 
reszty. Małą dziecinę wypielęgnowała sta­
ra  ciotka. Dziewczynka była dziwnie spo­
kojna i rozmarzona.

„Nieraz przesiadywała na kamiennych 
stopniach katedry naprzeciwko domku oj­
cowskiego. Oparłszy jasną główkę na 
ręce , zadumana patrzała na pusty plac, 
na stare szare domy wkoło niego, w wąz- 
ką ciemną uliczkę, prowadzącą w jaśniej­
sze, weselsze części miasta, na dwa staro 
drzewa przed p leban ją, na jednostajnie 
szemrzącą studnię w jednym  kącie placu, 
na wróble i gołęhie, na bruk zarośnięty 
trawą i na szerokie niebo nad sobą..."

M arynia, tak nazywała się dziewczyn­
ka, nigdy nie była wesołą jak  inne dzieci, 
a nawet taką być nie mogła. Smutno było 
w domu ojcowskim , smutno koło niego, 
a rówienniczek nie miała żadnych. Gdy 
w yrosła , ludzie z podziwieniem przypa­
trywali się jój niezwykłój piękności. Głos 
miała cudny, silny i głęboki, idący wprost 
do serca. Ojciec nauczył ją  grać i śpie­
wać, i wszczepił jój własne zamiłowanie 
do muzyki klasycznój i wielkie dla niój 
poszanowanie. Często do późnój nocy or­
ganista grał na klawikordzio, a córka 
stojąc przy nim śpiewała. Razu jednego 
liczne towarzystwo, wracające z zabawy, 
przechodziło późną godziną przed dom- 
kiem organisty. Przez otwarte okna sły­
chać było czarujący śpiew i muzykę. Całe 
towarzystwo się zatrzymało i przysłuchi­

wało się. Jedna z pań owego grona, żona 
powszechnie szanowanego radcy Lohnde, 
zjawia się nazajutrz u organisty i oświad­
cza mu gotowość opiekowania się nadal 
Marją, kształcenia jój talentu m uzykalne­
go, przysposobienia jój tóm samóm do 
nieochybnie świetnój, artystycznój karje- 
ry. Organista po długióm wahaniu przy­
staje na to.

Odtąd Marja przebywa więcój u pań 
stwa Lohnde, niż w domu ojca. Radczyni, 
sama niegdyś słynna śpiewaczka, kobieta 
z sercem i głow ą, zarówno jak  mąż jój 
przywiązują się do Marji, jak  do własnój 
córki. U radziectwa zhiera się co wie­
czór małe ale dobrane kółko przyjaciół, 
ludzi światłych i zacnych. Marja jednak 
tylko nader rzadko daje się skłonić do 
śpiewania, choćby przed najżyczliwszymi 
przyjaciółmi. Śpiewa ona najpiękniój, kie­
dy jest samą.

Jednym z najczęstszych i najmilszych 
gości w domu państwa Lohnde był ksią 
żę Bernhard S., niezamożny krewny pa­
nującego księcia. Skutkiem przykrych 
familijnych stosunków wolał on opuścić 
rezydencję i przeżyć jakiś czas w cichóm 
mieście prowincjonalnóm. Był on jednym  
z tych, którzy najmocniój interesowali się 
Marją i rozwojem jój talentu. Ona też 
w jego obecności najmniój była nieśmia­
łą , co wynikało z serdeczności i życzli­
wości jego względem niój. Radczyni ufa­
jąc charakterowi księcia, człowieka wyż­
szego umysłu, zacnego i poważnego, nie 
widziała w tym przyjacielskim stosunku 
jego do Marji żadnego dla niej niebez­
pieczeństwa. Długo na pozór nic się w

tym stosunku nie zmieniło. Pewnego razu 
jednak książę wyjeżdża i zabawia dłuż­
szy czas w stolicy, równocześnie radczyni 
nie widuje M arji, pielęgnującój bardzo 
chorą ciotkę. W  dzień powrotu księcia 
Marja zwierza się swojój opiekunce, źe 
książę pragnie ją poślubić.

Książę wyrobił sobie już w stolicy przy­
zwolenie swój rodziny i panującego księ­
cia. Marja zostaje jego żoną „na lewą 
rękę.u

Radczyni niechętna temu zw iązkow i; 
obawia się bowiem niepewnój przyszłości 
dla Marji. W  następujących kilku latach, 
widuje ją  coraz rzadziój, wreszcie nie od­
biera już od niój żadnego listu, źadnój 
wiadomości. W  tym czasie umiera ciotka, 
a potóm ojciec Marji.

W  następującym rozdziale autor zapro­
wadza nas do mało znanych niemieckich 
wód Bechnau, poblizki zamek Rothenstein
zamieszkuje książę Bernhard S  z żoną
baronową Kettenburg. Tak nazywa się 
teraz M arja; upłynęło już lat 9, odkąd 
została żoną księcia. Stosunki jego zna­
cznie się zmieniły. Poumierali szybko po 
sobie, jego rodzice, starsi bracia i kilku 
członków jego rodziny. On teraz stał się 
głową swój linji, objął wielki majątek fa­
milijny w spadku, i nawet blizkim jest 
tronu.

Podczas spaceru konnego w okolice 
Bechnau, przypadek sprowadza księcia i 
baronowę z dawnym ich znajomym z do­
mu państwa Lóhnde. Marja radośnie wita 
starego przyjaciela, i serdecznie zaprasza 
go na zamek. Książę nibyto przyłącza się

do prośby żony. Stary przyjaciel, będąc 
u nich na zamku, zastaje tam panią W ehl 
den, damę przydaną Marji do towarzy­
stwa, i kapitana H allbrun , przyjaciela
księcia. Między małżeństwem dziwny czuć 
rozstrój i oziębłość. Książę drażliwy, nie­
spokojny, Marja zawsze cicha i zamknięta 
w sobie, dziś smutna i przygnębiona. Księ­
cia odwołuje i zatrzymuje dłuższy czas 
w jego pokoju gość jakiś niespodziewany. 
Marja zostawszy sama z starym przyja­
cielem opowiada mu o swojóm życiu:

„Kiedyśmy od was odjechali, żyliśmy 
cicho, samotnie. Zmiana w stosunkach fa­
milijnych księcia, mało co odmieniła na­
sze życie prywatne. Książę nie lubił ni­
gdy życia dworskiego, a ja, w towarzy­
stwie, w wielkim świecie, nigdy nie by­
łam na swojóm miejscu. Książę nie robił 
mi z tego powodu żadnego zarzutu, nie 
żądał odemnie tego, co jest nad moje siły. 
Oto masz pan szkic tych lat dziewięciu —  
dodała łagodnym i spokojnym głosem —  
co obok tego życia zewnętrznego dzieje 
się w naszój duszy, któż to opowiedzieć 
zdoła, a gdyby mógł, kto zechce — komuż 
wolno to uczynić". . .

Tegoż dnia książę opowiada Hallbru- 
nowi, źe ofiarowano mu w zamian za za­
mek RothenBtein inne znacznie większe 
posiadłości. „Zamiana ta jest tak dla mnie 
korzystną — mówi książę — że mimo oporu 
i łez, które przewiduję ze strony Marji, 
nie odmówiłem stanowczo"...

Trzeba wiedzieć, że w Rothenstein po­
chowana jest jedyna córeczka Marji i księ­
cia, mała Gizela zmarła w czwartym roku 
życia. W toku rozmowy książę zwraca
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ią  za, karm dla wytuczenia i tak już tłu­
stego pruskiego osła.

Ale jedno stronnictwo w Europie mo­
że składać dank rzędowi moskiewskiemu, 
niepodobna aby komuniści nie byli z tych 
rozporządzeń zadowoleni i nie uważali Mo­
skwy za wzór do naśladowania. Rzecz 
dziwna i do wiary niepodobna, a dla przy­
szłych dziejopisarzy będzie faktem tru ­
dnym do w ytłum aczenia, co za pobudki 
kieruję rzędem w takiem postępowaniu, 
które mu w przyszłości tylko ruinę spro­
wadzić mogę. Gdyby gabinet moskiewski 
z samych komunistów był złożony, to nie 
inneby ztamtęd rozporzędzenia wycho­
dziły. Czyż rzęd tego nie rozumie, źe 
nadwerężenie własności, obala główną za­
sadę idei państwa i wprost prowadzi do 
socjalnćj rewolucji. Przy takiem wspar­
ciu rzędowych chęci, masy ludu nieoświe- 
conego, mogę stać się nieograniczonemi. 
W prawdzie każda rewolucja w Moskwie 
jest sercem przez nas pożędana, lecz re 
wolucja komunistyczna do jakiój Moskwa 
widocznie dęży, mimowolnie niepewnościę 
nas przejm uje, jakie owoce przyniosłaby 
ona dla naszego kraju. Wszakżeź przesą- 
dzać przyszłości nie mamy prawa. Jest 
jednak rzeczę niewętpliwę, że w radzie 
carskićj znajduję się osoby goręco pra- 
gnęce rewolucji, i że ich wszystkie rady, 
których car słucha, wprost do tego pro­
wadzę. Najbardziój udawadnia to moje 
przypuszczenie t o : źe o<L 1863 r. polity­
ka wewnętrzna przedstawia się w podwój 
nym charakterze; inaczćj postępuję w Mo­
skwie, inaczćj u nas; i tak u nas nada­
wali grunta włościanom za bezcen, a w 
Moskwie ceniono je tak  drogo, iż nieraz 
zmuszano włościan do przyjęcia tego po­
darunku, który on mógł posiąść daleko 
taniój w innóm miejscu; w Moskwie roz- 
kolników prześladuję dzisiaj jak  i dawnićj, 
u nas daję im swobodę wyznania i nadto 
gruntami maję ich obdarowywać. Można- 
by było wiele jeszcze przytoczyć przy 
kładów tój podwójnćj polityki, tak w wię 
kszych jak  i w pomniejszych spraw ach, 
a ponieważ komunikacje obecnie sę bar­
dzo łatwe i co rok mnóstwo Moskali przy­
jeżdża do nas na zaróbki, widzę więc co 
się u nas dzieje, i rozgłaszaję w swoich 
stronach szczęśliwe położenie włościan i 
rozkolników w naszym kraju, wywołując 
w ten sposób niezadowolenie i głębokę 
urazę do rzędu. Takie dwojakie postępo­
wanie w tymże samem państwie, czyż me 
daje prawo sądzić, że sę ludzie co umyśl 
nie tak rob ię , aby w ten sposób wywo 
łać ludowe rozdrażnienie i przy pomocy 
tego dopięć ukrytych swoich zamiarów. 
Niedaleko widzący car, sam przykłada rę­
kę do swojćj ruiny.

Ludmił Nadzieja.
NB. W Litwie rozkolników znajduje 

się przeszło 100,000, w Moskwie około 
10,000,000.  _______

Lwów 16 kwietnia.
Oazeta Lwowska  pisze: Na jednćm z 

ostatnich posiedzeń wydział kraj. chcąc 
d a ć w y .a z  uczucia radości całego kraju, 
uchwalił wysłać adresy do Najjaśniejsze­
go Państwa i JC W . najdostojniejszćj ar- 
cyksiężniczki Gizeli z życzeniami z po­
wodu Jćj zaręczyn z najdostojniejszym 
księciem Leopoldem. Adresy te wręczą 
w imieniu wydziału krajowego marszałek 
krajowy JO . księże Leon Sapieha i czło­
nek wydziału krajowego p. Oktaw Pie- 
truski.

W iedeń. Gaz. wied. zamieszcza we wtor­
kowym numerze następujęce ustawy, k tó ­
re otrzymały sankcję cesarską: ustawę 
z d. 30 m arca r. 1872, dotyczącą wybi­
cia srebrućj monety zdawkowćj do wy­
sokości 715,121 złr. 10 c.; ustawę z d. 
3 kwiet. r. 1872 o kosztach na utrzym a­
nie akademji rolniczćj w W iedniu; usta­
wę z d. 3 kwiet. r. 1872 o wliczaniu lat 
służby tym profesorom, którzy z austrja- 
ckich akademji technicznych przechodzę 
na uniw ersytet; i ustawę z d. 10 kwiet. 
r. 1872, dotyczącą przeprowadzenia drogi 
żelaznćj z Górnćj Styrji do Salcburga i 
północnego Tyrolu.

—  Cesarzowa mianowała postanowię 
niem z d. 11 kwiet. b. r. Rozalję z Wal-

isów hrabinę Bolesła Koziebrodzkę, da-ilityka teraźniejsza zaczyna być trochę
mą pałacową.

— Minister sprawiedliwości przeniósł 
radców sądu krajowego: Ferdynanda Ki - 
sela w T arnopo lu , Karola Kamieńskiego 
w Samborze, Franciszka Brzechowskiego 
w Przemyślu i Józefa Jasińskiego w Z ło­
czowie, na własne ich żądanie i w różnym 
charakterze do sądu krajowego we Lwowie.

— Minister sprawiedliwości mianował 
radcami sądu krajowego lwowskiego na­
stępujących sędziów powiatowych: E d­
munda Wesołowskiego w Kopeczyńcach 
dla Złoczowa, Karola Willaume w Kuli­
kowie dla Tarnopola, Ludwika Majew 
skiego w Komarnie dla Sambora i Ro­
mana Lewickiego w W innikach dla Zło­
czowa, tudzież kapitana-audyłora H uberta 
Freybergera we Lwowie dla Przemyśla.

— Minister sprawiedliwości nadał aus- 
kultantowi Izydorowi Teodorowi Sauer- 
quellowi w Czerniowcach opróżnioną po­
sadę adjunkta przy sądzie powiatowym 
w Sadogórze.

—  Minister sprawiedliwości mianował 
Franciszka Ksawerego Asłanowićza ad 
junktem  sądu powiatowego w Lisku.

—  Gaz. wiedeńska donosi, źe cesarz po 
twierdził d. 3 b. m. ustawę o kredycie 
dodatkowym do wysokości 500,000 złr. 
na tymczasowe polepszenie płac ducho­
wnych katolickich,

Francja.
— [ P o d  t y t u ł e m  „ F r a n c j a  i 

N i e m e  y “] londyński Times ogłasza na­
der zajmujący list swojego koresponden­
ta berlińskiego, który przedstaw ia, jak 
ks. Bismark zapatruje się na teraźniejszą 
politykę Francji. W edług tego korespon­
denta, przekonanie p. Bismarka jest nie­
zachwiane, że prezydent rzeczypospolitćj 
francuzkićj przedewszystkićm myśli o na- 
leźytćm przygotowaniu Francji do nowćj 
wojny z Prusami i że ku temu wielkie­
mu celowi zmierza cała polityka wewnę­
trzna i zagraniczna p. Thiersa. Korespon­
dent tak o tćm p isze:

„W iadom o, źe p. Thiers w rozmowie 
z p. A rnault, przypisał ks. Bismarkowi 
zamiar śpiesznego odebrania cd Francji 
3 miljardów długu wojennego, aby z po­
mocą tych pieniędzy mógł prowadzić 
wojnę z Rossją. N aturalnie, jest to n ie­
prawdą, sam Thiers nie wierzy temu, ale 
chce podburzyć Rossję przeciw Niem­
com. W  zupełnój zgodzie z tćm oświad­
czeniem jest całe jego postępowanie. — 
W edług jego planu reorganizacji, wszy­
scy żołnierze z ostatnićj kam panji, nie- 
wyłączając gwardzistów ruchomych, maję 
być zaliczeni do armji. W  ten sposób 
mieć będzie 1,600,000 wojska, gdy Niem­
cy maję 1,300,000 i przy teraźniejszćj 
swojćj organizacji, nie mogę przed ro ­
kiem 1880 dosięgnąć liczby francuzkiego 
wojska, gdyż w owym dopiero czasie sy­
stem landwery i rezerwy w państwach 
południowo - niemieckich zupełnie prze­
prowadzony będzie. P. Thiers ma więc 
nad Niemcami przewagę liczebną 300,000 
żołnierzy. Większą jeszcze przewagę mieć 
będzie pod względem arty lerji, którą 
Francja, jak wiadomo, z 1500 podnosi do 
2700 armat, gdy Niemcy maję tylko 1900 
dział i to w złym stanic. Ponieważ nie 
ulega wątpliwości, że plany p. Thiersa 
będą przez zgromadzenie narodowe przy­
ję te , przeto Niemcy muszą się przygoto­
wać na wszelki przypadek, a do tego p. 
Bismark jest najstosowniejszym człowie­
kiem. Unika on w ojny, dopóki to jest 
możliwe, ale wyprzedza przeciwnika, gdy 
wojna nieuniknioną się stanie. Niemcy 
nie chcę być zaskoczone z nienacka, 
nie chcą także długićj niepewności, nieu­
stannie pokojowi zagraźającćj. Położone 
w środku lądu stałego, przy całćj swojćj 
potędze nie mogę czuć się silnem i, gdy 
potężny sąsiad otwarcie im grozi. Wielu 
przeto sądzi, źe kanclerz państwa przyj­
mie politykę czynniejszę, niż w perjodzic 
od 1866 r. do 1870, w taki sposób, iż 
albo najoczywiścićj wykaże Francuzom 
daremność icb planów, albo tćż urzeczy­
wistnieniu ich przeszkodzi. Jeżeli to jest 
praw dę, w takim razie Francja powinna 
zmiarkować, ku czemu zmierza. Jćj po

podobną do polityki Napoleona I I I  z o- 
statnich lat jego panowania i może wy­
paść dla Francji gorzćj jeszcze, niż dla 
poprzedniego władzcy. Jako pierwszą o- 
znakę niemieckićj przezorności, w każ­
dym razie uważać trzeba zbliżenie do 
Włoch. Rzecz to prawie obojętna, czy 
zawarto prawdziwe przym ierze; ale pe- 
wn ć mj e s t ,  że porozumienie przyjaciel­
skie istnieje i istnieć musi, skoro szowi­
nizm francuzki współcześnie grozi Wło 
chom i Niemcom. Znajdą się także inne 
użyteczne przymierza, jeżeli p. Thiers nie 
przestanie nam m ów ić, że gasić będzie 
ogień tylko dopóty , dopóki sam nie bę­
dzie w stanie go rozniecić.

Dotykalniejszemi od dyplomatycznych 
negocjacji są wydane u nas (w Berlinie) 
rozporządzeuia wojskowe. Jedne zwróco­
ne są przeciw zachodowi, drugie mają 
charakter ogólny. Metz uzbrajany jest w 
najpotężniejsze arm aty; w Belforcie czy­
nią się takie przygotowania, jakby ta 
twierdza miała wytrzymać oblężenie przed 
terminem wyznaczonym na jćj] oddanie 
Francuzom. Ujścia Wezery bronią ol­
brzymie fortyfikacje, podobnież umacnia­
ne sę ujścia Elby. Jednocześnie uzbraja­
na jest armja niemiecka. Pomnożenie ar 
tylerji francuzkićj o 1000 dział nie mo­
gło być dla nas obojętnćm. Nowa fran- 
cuzka arm ata 7kilogramowa-jest przedzi- 
wnćm działem ; 500 sztuk tych armat 
już gotowe, a drugą połowę odleją przed 
upływem roku. W ładze niemieckie mu­
szą więc powiększyć swój m aterjał arty 
leryjski, aby sprostał francuzkiemu. Je ­
żeli się nie m ylę, nowa armata połowa 
berlińska praży z nieomylną dokładno­
ścią z odległości 3000 do 4000 stóp. — 
Kartaczownice nie będą używane do służ­
by polowćj, armaty piechoty w zupełno­
ści bowiem zastąpić je mogą. Iglicówka, 
chociaż ma być przez inny model zastą­
pioną, może być jeszcze przez kilka lat 
używaną; tylko ładunki się zmienię, a 
mianowicie kulo będą lżejsze, aby donio­
słością dorównały szaspotom. Rozumie 
się, że i o kawalerji nie zapomniano ; u- 
tworzono teraz kom isję, która ma zdać 
raport o jćj taktyce i działalności w po­
lu. Nakoniec flota składać się ma z sa­
mych dział stalowych, których kule z od­
ległości 1300 kroków przebijają pance­
rze sześciocalowe. W reszcie dla ukształ- 
cenia oficerów m arynarki tworzy się w 
Kiel akademja i t. d. i t. d .u

Korespondent Timesa  pominął jeden 
ważny szczegół, który podają korespon­
dencje innych dzienników mnićj przyja­
znych dla polityki gabinetu berlińskiego, 
a mianowicie: że pod różnemi pozorami 
wysyłają teraz z Berlina mnóstwo ajen­
tów wojskowych i cywilnych, mnićj wię- 
cćj tajnych do F rancji, A ustrji, Włoch, 
Rossji i na W schód, z czego korespon­
denci wnoszę, że p. Bismark rozpocząć 
zamyśla jakąś ważną akcję dyplomatyczną.

—  Przysięgli wyznaczeni do przyjmo­
wania obrazów na tegoroczną wystawę 
w Paryżu odrzucili nadesłane przez pana 
Courbet obrazy z powodów czysto poli­
tycznych. Jeden z członków jednak po­
stawił swym kolegom te pytania: „Czy 
macie prawo powoływać się na przyczy 
ny polityczne? (p. Courbet, jak wiadomo 
za udział w komunie odsiedział 6 mie­
sięcy kary w więzieniu ś. Pelagji); czyż 
to nie jes t przedmiot obchodzący tylko 
sztukę? Mamyż do oceniania wartość mo­
ralną mularza, czy też wartość jego dzie 
ła?  Czyż rząd chciał złożyć w nasze ręce 
gromy wyklinania? Czy przeciwnie, pra­
gnął, aby przedmioty sztuki oceniali na­
turalni przedstawiciele sztuki i ze stano­
wiska tylko sztuki?44 — nNie, me> odpo­
wiedziała na to większość przysięgłych, 
pierwszą zasadą sztuki jest moralność ar- 
stów, a my jesteśmy sędziami życia ma­
larzy, jak i wartości ich obrazów. Nasza 
władza jes t nieograniczona i wolno nam 
zamknąć przed Courbetem drzwi wysta­
wy narodowćj, tak ja k  wolno wykluczyć 
z klubu jakiego członka źle notowanego. 
Zresztą trzeba zrobić manifestację prze­
ciw ludziom z komuny, sposobność na­
darza się doskonała, a wybrani przedsta 
wiciele sztuki francuzkićj nie powinni jćj 
pom inąć.44

Poważne dzienniki paryzkie, jak  Debats, jmatyczućj grzeczności, najfałszywszćj z 
Patrie, Temps, Siecle i inne, surowo po- grzeczności w wielkićj komedji ludzkić]
wstają na decyzję przysięgłych malarzy. 
Nie idzie tu o przypuszczenie p. Cour­
beta do- jakiego specjalnego towarzystwa 
artystów, ale idzie o powszechną wysta­
wę obrazów, w którćj każdy ma prawo 
wżiąść udział. Do przysięgłych należy 
wyłącznie zrobić wybór przedstawionych 
dzieł, odrzucając te, które uznając za nie­
godne przedstawienia publiczności. Ich 
kompetencja nie może się poza tym za­
kresem rozciągać, a krytyka moralności 
życia artystów nie do nich zupełnie na­
leży. _________

Włocłiy.
Rzym 12 kwietnia.

(W ład. Kul.)  Ściślejsze coraz stosunki 
zachodzące między rządem carskim a 
Watykanem nie są już bynajmnićj ta­
jemnicą w Rzymie. Może im chyba za­
przeczać ta wielka redakcja w sutannach, 
co się rozsiadła między forum rzym- 
skićm, placem Santi Apostoli  i Vicolo del 
Mortaro —  tym prawdziwym moździe­
rzem, w którym się tłucze sól mądrości, 
cukier nabożeństwa, pieprz potwarzy i 
kamfora kłamstwa, tak hojną ztąd roz­
sypywane ręką ad usum Poloniae w na- 
szćj ultramontańskićj literaturze, równie 
w stałćj jako i w tćj, co uznaje najwyż­
sze prawo księżycowćj twarzy. Sami naj- 
wyżćj położeni prałaci nie przestają mó­
wić o serdecznćj przyjaźni panującćj mię­
dzy W atykanem a Petersburgiem, a która 
nie jest wcale dobrą wróżbą dla naszych 
interesów, choć ultramontańskie nasze pi­
sma z tak znakomitą naiwnością wierzą 
w mea culpa  Moskwy.

Żeby zaś księża Stagraczyński, Podol­
ski et consortes nie powiedzieli zaraz na 
wstępie, źe tę samą piosnkę od lat kilku 
śpiewam — bo mają talent słyszenia me­
go głosu wszędzie — i źe usiłuję zohy­
dzić stolicę apostolską w oczach moich 
rodaków, jak gdybym sam nie był kato­
likiem i nie pragnął ja k  najrychlejszego 
wyzwolenia tćjźe stolicy świętćj od du­
cha ciemności, co ją  zewnętrznie za 
ćmił — więc przytaczam  dowody tego, 
co twierdzę.

Pomijam już symptomy mniejszćj do­
niosłości, jak  napływ Moskali do Waty 
kanu, jak przechadzki p. Kapnista, któ 
rego sam spotykam na Corso z urzędni­
kami z sekretarstwa stanu papiezkiego, 
z którymi dziś odbywa przyjacielskie wy­
cieczki a którzy za dawnych czasów nie 
byliby za nic w świecie pokazali przed 
publicznością poufałości swćj ze schyz- 
matykiem. W ażniejsze są znaki. Pisałem 
już do was, że p. Kapnist w imieniu cara 
doręczył monsignorowi Marino Marini bi­
skupowi i sekretarzowi kongregacji spraw 
duchownych nadzwyczajnych order świę­
tego Stanisława, chociaż taka podzięka 
za mianowanie biskupów w Polsce — bo 
ten jest niby urzędowy powód podobne­
go zaszczytu — należała się raczćj mon­
signorowi Sagretti, uditore santissimo. Otóż 
W atykan postanowił wywzajemnić się na­
tychmiast za taką oznakę przychylności, 
całkiem nową, bo car nigdy dotąd nie 
nagradzał orderami nominacji katolickich 
biskupów, a gdyby rzeczywiście tak  ser­
decznie się z nićj cieszył, to mógłby 
przecież pozwalać sobie częścićj takićj 
rozkoszy, obsadzając tyle oddawna owdo­
wiałych i strapionych dyecezji!

Zkądinąd W atykan także, o ile wiem, 
nic sadził się dawnićj na takie grzeczno­
ści, a w zamian za ordery nadane przez 
cara kardynałowi Antonellemu i monsi­
gnorowi Chigemu, żadnego podobno pa­
piezkiego orderu nie dano ani p. Bute 
niewowi ani p. Kisielewowi ani p. Meyen- 
dorfowi. Jednak tym razem ojciec święty 
natychmiast nadał komendę Piusowego 
orderu p. Kapnistowi, tak źe zaledwie 
między jednćm a drugićm nadaniem u- 
płynęło dziesięć dni niezbędnych złotni­
kowi, bo umyślny krzyż dla p. Kapnista 
obstalowano.

Przecież w zamianie takićj dziś nie­
odmiennie przyjętćj w międzynarodowych 
rządów stosunkach nieby ściśle więcćj u- 
patrywać jeszcze nie można krom dyplo-

gdyby nie pewne okoliczności uwydatnia­
jące nadskakiwanie watykańskie. Najprzód, 
jak  dopiero co rzekłem, krzyż kom an­
dorski umyślnie obstalowano u zwykłego 
jubilera papiezkiego Borgognoni. Zamiast 
próźnćj wewnątrz złotćj blachy kazano 
zrobić ciężki krzyż szczerozłoty większych 
rozmiarów ze złotolitemi także dodatka­
mi ; czerwoną zaś emalję zastąpiono ru ­
binami osobliwćj wielkości, tak że jeden 
z prałatów zapewniał m ię, iż kom andor­
ski order p. Kapnista kosztował kilka 
tysięcy szkudów, tj. od 15 do 20 tysięcy 
franków najmniój. Przypuściwszy zaś, iż 
rachunek taki jest przesadnym i że szku- 
dy były w rzeczy samćj frankam i, to i 
cilka tysięcy franków nawet dowodziło- 
3y wyjątkowej kosztowności i ozdobno- 
ści papiezkiego daru.

Następnie monsignor Marino Marini o- 
znajmić kazał p. Kapnistowi, iż sam przy­
będzie do niego do ambasady moskiew- 
skićj w pałacu Feoli przy Corso. Odwie­
dziny takie wykraczały z etykiety dworu 
rzymskiego, albowiem jak Rzym Rzymem, 
biskup, wice-sekretarz stanu a sekretarz 
spraw duchownych nadzwyczajnych, nie 
nosił sam orderu chociażby ambasadoro­
wi katolickiego mocarstwa — tćm bar- 
dzićj zaś p. Kapnistowi, który nie jest 
posłem, lecz dyplomatycznym tylko ajen­
tem, nie officiel nawet ale ofjicieux, i 
który do tego nieżonaty i młodzik. Otóż 
p. Kapnist, nadzwyczaj zdatny chłopiec, 
giętki, rzutki i ostrożny, znając dobrze 
zwyczaje rzymskiój kurji i wiedząc, że 
wizyta, jak ą  mu chce oddać wice-sekre- 
tarz stanu, nie należy mu się wcale i jest 
przeciwną etykiecie, a chcąc tćm bar- 
dzićj w oczach księcia Gorczakowa uwy- 
bitnić nadskakiwanie W atykanu dla cara 
i własne zasługi, odpowiedział msgrowi 
Mariniemu, że prosi, aby się nie trudził 
i że sam będzie u niego. Na to wice- 
sekretarz stanu po raz drugi oświadczył, 
że ma formalne polecenie udania się oso­
biście do carskićj ambasady i uprasza
p. Kapnista, aby czekał na niego u sie­
bie. Jakoż o naznaczonćj godzinie przy­
był i doręczył ajentowi moskiewskiemu 
w imieniu jego świątobliwości ów szczero­
złoty rubinami wysadzany krzyż.

Szczegóły te były mi opowiadane nie 
przez osoby stosunki z ambasadą mające, 
bo w takim razie możnaby podejrzywać 
samochwalstwo moskiewskie, ale przez 
prałatów przyjaciół msgra Mariniego, któ­
rzy sami bardzo zdumieni byli przesadno- 
ścią ugrzecznienia dworu rzymskiego dla 
cara.

Jeżeli ultramontańscy m o ź d z i e r z o w i  
pisarze oprócz bezzasadnych zaprzeczeń, 
które mocenem obalić każdćj chwili, mo­
gą nam dać wiarygodne tłómaczenie tego 
wszystkiego, to proszę uniżenie o tako­
we, zamiast osobistych impertynencji, po­
twarzy, błota, jakie księżowskie fabryki 
zabazgranego papieru wyrabiają u nas. 
Nie ja  zohydzam stolicę świętą w naszym 
kraju, ale doczesną politykę tćjże stolicy 
świętćj zohydzają wobec Polaków właśni 
papieża ministrowie, mężowie stanu waty­
kańscy, którzy wczoraj hymny śpiewali 
protestanckiemu cesarzowi Niemiec, któ­
rzy dziś idą dłoń w dłoń ze schyzmatyc- 
kim carem, a jutro zwiążą się z maho- 
metańskim padyszachem lub z pogańskim 
synem słońca, byle tylko per fas et nefas 
odzyskać królestwo tego świata, władzę 
nietylko nad duszami ale nad ciałami 
ludzkiemi.

Jeżeli rządowi moskiewskiemu chodzi 
bardzo o jakiekolwiek ustępstwa w spra­
wie zaprowadzenia m o s k i e w s z c z y -  
z n y  n a  L i t w i e  i R u s i  — to zaprze­
czyć nie można, iż w r  z y m s k  o - p e- 
t e r s b u r g s k i ć m  porozumieniu,którego 
wszystkich jeszcze znaków, a tćm bar- 
dzićj istoty dokładnie widzieć nie może­
my, jest coś więcćj nad sprawę obrzędo­
wą chociażby najskuteczniejszą dla zmo- 
skwiczenia Polski. Sąci jeszcze względy 
i rachuby wyższego politycznego europej­
skiego znaczenia. Antagonizm Niemiec i 
Moskwy coraz się bardzićj zarysowuje 
uwydatnia, i wszyscy mężowie polityczni 
z jakimi miewam sposobność mówienia — 
nie dlatego wcale, iżbym był czyim aj en

tern i szpiegiem, jak to z tak osobliwą 
chrześćjańską miłością twierdzić raczą 
Koźmianowie, Stagraczyńscy i Podolscy, 
ale dlatego, iż system polskich k u c z e k ,  
osowiałości, zamykania się we własnćm 
kółku i krycia się po dziurach przyjęty 
przez większą część Polaków za granicą 
do niczego nas nigdy nie doprowadzi 
wszyscy mężowie polityczni, powtarzam, 
są zdania, że jeźli nie za teraźniejszego 
cara, który bardzo uwielbia swego wuja, 
tedy pod następnćm panowaniem musi 
nieodbicie przyjść do starcia między Niem­
cami a Moskwą. Mogę nawet coś więcćj 
w tym względzie powiedzieć.

Pewna osoba w całćj Europie znana, 
a używająca osobliwćj przyjaźni tych, któ­
rzy losami Niemiec i Europy kierują, ra ­
czyła mówić mi świeżo o rzeczach, które 
jćj powierzone w chwili serdecznego wy­
lania się, do jakiego germański charakter 
chociażby u najwyższych kierowników dość 
pochopnym bywa, osobliwie przy dobrym 
kieliszku reńskiego wina. Gdybym te rze­
czy zostawił w pamiętniku, gdziem je za­
notował, nie wiem doprawy, jak  dalece 
przydałyby się Polsce. Moje manuskrypta 
są zamknięte w stoliku, a K raj  jest w ręku 
wszystkich. Dziś dziennik jest potęgą, i 
dla tego to kardynał Antonelli tak ser­
decznie dzienniki nie nawidzi, choć sam 
ich używa. Rozmowy z ową pewną osobą 
przytoczyć w całości nie mogę dla siła 
powodów, ani w drobniejszo wstępować 
szczegóły. Powiem tylko, iż mąż ów sta­
nowczo mi zaręczył, źe pomimo germa 
nizowania polskich prowincji, nieprzychyl­
nych i grubiańskich oświadczeń w berliń­
skim parlamencie, zajadłości niemieckićj 
jrasy przeciwko wszystkiemu, co polskie, 
myśl stanowczego zapędzenia Moskwy do 
Azji a odbudowania Polski, — nie przez 
sympatją, ale z politycznćj konieczności,—• 
tkwi stale w głowach lub raczćj w jednój 
głowie, która wszystkićm kieruje. N ie  
w i e m  i n i e  p o w i e d z i a n o  mi ,  co z 
K s i ę s t w e m  P o z n a ń s k i ć m  u c z y ­
n i ć  z a m y ś l a j ą .  Z p r z e k s z t a ł c e ­
n i a  t e g o  e u r o p e j s k i e g o  P o l s k a  
m a wy j  ś ć  n i e m a l  w p r z e d r o z b i o ­
r o w e j  c a ł o ś c i .  L i t w a ,  U k r a i n a ,  
W o ły ń  i P o d o l e  p r z y ł ą c z o n e  b y ć  
m a j ą  d o  K r ó l e s t w a .  A u s t r j a  o d- 
j i e r z e  z a  G a l i c j ą  o g r o m n o  w y ­
n a g r o d z e n i a  n a  p o ł u d n i u  i k u  
C z a r n e m u  m o r z u .

Austrja nie je s t ,  nie będzie i być nie 
może sprzymierzeńcem Moskwy lub F ran ­
cji, lecz tylko Niemiec. Nadto Moskwa, 
dopóki przynajmnićj panuje car dzisiej­
szy, nigdy nie poda ręki Austrji, ani sta­
nie po tćj co ona stronie.

Powód tego następny: inny mąż, który 
wysokie dyplomatyczne stanowisko zaj­
mował w Petersburgu, gdzie wielkie przed­
stawiał mocarstwo, opowiadał mi, r ę c z ę  
z a  p r a w d z i w o ś ć  o p o w ie śc i, jak  się 
znajdował nad Newą w chwili zgonu sta- 
rćj carowćj wdowy po Mikołaju, i jak  
ta przy łożu śmiertelnćm kazała Aleksan­
drowi uklęknąć i przysiądz jćj uroczyście, 
iż nigdy a nigdy nie sprzymierzy się z 
Austrją, źe nigdy nie przystąpi do przy­
mierza, do któregoby Austrja należała i 
że zgniecie ją , skoro tylko siły i oko­
liczności pozwolą na zadanie jćj ostatnie­
go ciosu. Aleksander przysiągł umierają- 
cćj matce, którą ubóstwiał. Kto zna rolę, 
jaką  polityka osobista odgrywa w spra­
wach carstwa moskiewskiego, kto wie, 
czćm jest dla każdego Moskala przysięga 
przed ikonami w rogu jego mieszkania 
złocącemi się, a czćm jest dla każdego 
człowieka przysięga przed umierającą ro­
dzicielką, ten w pomienionćj przysiędze 
cara znajdzie klucz do wielu przyszłych 
wypadków. Nic mię to nie obchodzi, ma 
się rozumieć, jeźli ten i ów urzędowy 
lub półurzędowy organ tego lub owego 
rozbiorowego rządu, idąc w zawody z 
garstką wynarodowionych księży polskich, 
sług Antonellego, zaprzeczy wszystkim 
razem i każdemu zosobna z powyższych 
szczegółów. To, co piszę dla Polaków, 
nie opiera się na pogłoskach lub na świa­
dectwie kilku salonowców. W ypadki do­
piero odpowiedzieć mogą twierdząco lub 
przecząco. W prawdzie wypadki są w rę­
ku Boga, chociaż ich zarys powstaje w 
ludzkićj myśli, i jak  powiada staropolskie

jeszcze ironicznie uwagę Hallbruna na 
uprzejmość Marji dla niego.

W  kilka dni późnićj, książę oświadcza 
żonie przy herbacie, źe musi wyjechać. 
Tłum aczy nagły swój wyjazd sprawami 
familijnemi. Marja przy tćm oświadczeniu, 
blednieje z głębokiego wzruszenia.

„Chcesz wyjechać, i dawno już o tera 
m yślałeś.44

„I nic ci o tćm nie m ówiłem — żartuje 
książę — bo respektuję sentymentalność 
pani. Męczyłoby cię to już przez całe ośm 
dni, a tak  możesz się teraz cieszyć myślą 
mojego powrotu. Zresztą H allbrun zostaje 
się tu taj44. . .

„Nie licz książę na to — powiada H all­
brun.

Po wyjeździe księcia ź Bechnau, jakby 
z czyjegoś rozkazu, szerzy ktoś potwar- 
cze pogłoski o Marji i kapitanie Hallbrun.

Lecz ten ostatni opuszcza zamek w krót­
ce po wyjeździe księcia.

Radczyni Lóhnde, dowiedziawszy się od 
wspólnego starego przyjaciela, że Marja 
zamieszkuje R othenstein , przybywa do 
Bechnau, zkąd M arja zabiera ją z sobą 
do zamku. Pokazuje się, źe Marja pisy­
wała jćj ciągle, ale że listy te, skutkiem 
rozporządzeń księcia, który wolał, aby 
żona zerwała zupełnie z dawnćm otocze­
niem, nie dochodziły jćj wcale w ostatnich 
latach. Z bólem serca wyczytuje ona ciężki 
smutek, i zarazem bolesną rezygnację w 
oczach Marji i w grze j ć j , którćj tylko 
w nieobecności księcia może oddać się 
swobodnie. Dawnićj tak entuzjastyczny 
wielbiciel jćj talentu , późnićj nie lubił 
jćj gry i śpiewu.

Książę nie wraca już do Rothenstein, 
bawi ciągle w stolicy, gdzie przebywa ró­
wnocześnie księżniczka Helena, jego pierw­

sza miłość. Niegdyś odmówiono mu jćj 
ręki, bo był ubogim. Dziś piękna jeszcze 
księżna Helena, wdowa po byłym następ­
cy tronu, je3t znów wolną, a książę Bern­
hard panem wielkich posiadłości i w łasce 
u panującego księcia , który obecnie w 
braku bliższych krewnych, mógłby go na­
znaczyć swym następcą. Blizkićm jest te­
raz przypuszczenie rozwodu księcia Bern­
harda z Marją, i małżeństwa jego z księ­
żną Heleną. Ona to ofiarowała mu ko ­
rzystną zamianę Rothensteinu na inne po­
siadłości. Pewnego dnia widzimy ją  ze 
świtą w Rothenstein. Przybywa ja k  mówi, 
aby obejrzeć ten zamek, odstąpiony jćj 
przez księcia — bez wiedzy Marji, k tóra 
dla drogich pamiątek jest do tego miejsca 
nadzwyczaj przywiązaną. W  rozmowie w 
cztery oczy, powiada jćj zimna, samolu­
bna księżna:

„ . . .  Książę mógł niegdyś, choć zawsze 
niesłusznie, nie uwzględnić stosunków fa­
milijnych, sprzeciwiających się jego związ­
kowi z panią. Dziś jednak, kiedy został 
głową rodziny i następcą tronu, rozwią­
zanie tego małżeństwa będącego dlań cię­
żarem, stało się koniecznością. Oczekuję 
od pani stanowczćj odpowiedzi w tćj mie­
rze — ja sama odniosę ją  księciu, a pani 
ułatwisz tym sposobem sobie i jem u roz­
wiązanie tych nieszczęśliwych więzów44...

Marja odpowiada z spokojem i godno­
ścią, źe stanowczą odpowiedź może dać 
tylko księciu samemu, gdyby jednak on 
sam uwolnił się od danego słowa, to i 
ona mu je  zwróci...

Po tej scenie Marja opuszcza Rothen­
stein, nie zobaczywszy więcćj księcia. 
Długi czas przepędza na wsi u pani Wehl- 
den, byłćj swćj towarzyszki, która poko­
chała ją  jak  córkę. W krótce po śmierci

tćj zacnćj kobiety, M arja wraca do ro­
dzinnego swego miejsca, któro tymcza­
sem ze skromnćj mieściny stało się wspa- 
niałćm nader ludnćm miastem handlo- 
wćm. Państwo Lohnde wynajmują jćj te 
same pokoiki, w tym samym domku, przy 
katedrze, w którym się urodziła i wycho­
wała. Tu żyje pod nazwiskiem pani Meyer 
samotnie, cicho, bez skargi i pozornie 
w zupełnćj rezygnacji. Uoika nawet każ­
dćj wzmianki o swćj smutnćj.przeszłości. 
T ak przemija znów lat kilka.

Zamiana zamku Rothenstein na inną 
posiadłość nie przyszła jednak swego 
czasu do skutku. Książę Bernhard nie 
ożenił się z księżną Heleną. Ona wydała 
się wkrótce za księcia z innego panują­
cego domu.

Po długim czasie dziwne dochodzą Ma- 
rję wiadomości o księciu Bernhardzie. —- 
„Rathenstein znów zamieszkały, — pisze 
życzliwy jćj bardzo lekarz z Bechnau do 
starego jćj przyjaciela. — Zostałem tam 
powołany do księcia Bernharda, zdrowie 
jego mocno zachwiane. Na miejscu owćm 
nad rzeczką (gdzie grób Gizełli) mówił 
ze mną długo o swćj przeszłości, o Marji,
0 intrygach, których ofiarą stał się wtedy 
w czasie oddalenia się od nićj. Bolało 
go wtedy mocno, że przy rozłączeniu nfe 
chciała nic przyjąć od niego. Spraw'a 
rozwodowa n ie  z o s t a ł a  s we g o  c z a s u  
s ą d o w n i e  p r z e p r o w a d z o n ą ,  Marja 
mocą prawa jest jeszcze jego żoną. Pra­
gnie on, aby wiedziała, jak teraz myśli
1 czuje, i żeby mu dała znać, czy może 
ją  odszukać...14

W  kilka godzin po odczytaniu tego li­
stu, Marja spostrzega na swoim stole fo- 
tografję nagrobka Gizelli i wykończoną 
minjaturę jćj, k tórą książę Bernhard za­

czął niegdyś malować i późnićj odłożył 
nieskończoną. Nikt nie umie powiedzieć, 
kto jedno i drugie przyniósł. Ale Marja 
odgaduje, czuje wszystko. „Książę Bern­
hard jest już tu, — powiada, — żąda od­
powiedzi odemnie.14

Przyjaciele jćj radziby byli jćj pono­
wnemu połączeniu się z księciem Bernhar­
dem. Ale ona nie wierży już w przyszłe 
z nim szczęście. Teraz dopiero w rozmo­
wach z^przyjaciołmi wyjaśnia się jćj da­
wny stosunek do księcia.

„Krótki czas — opowiada ona —  by­
łam prawdziwie jego żoną, i wtedy znaj­
dował we mnie wszystko to, czego się 
po mnie spodziewał. Przebaczam mu wie­
le dla owego czasu, dla owego szczęścia. 
Trwało ono tylko krótko. Od chwili 
śmierci jego braci poczęła się zmiana 
w Bernhardzie, coraz, coraz dotkliwsza, 
aż do czasu śmierci jego rodziców. Z a­
jęta mojóm dzieckiem, nie czułam tego 
tak dalece, dopiero gdy Gizella umarła, 
rozjaśniło mi się wszystko... nie byłam 
już niczćm dla niego, jak  tylko żoną le- 
wćj ręki, ani mu przyjemną, ani nieprzy­
jemną... cierp iał, zostawiał mnie przy 
sobie, aż kiedyś zmiana okoliczności zu­
pełnie go odemnie uwolnić miała... Gdy­
by Gizella żyła, gdyby ona nas jeszcze 
łączyła... A  kto wie, czyby nawet wtedy 
lepićj było z nami. Prawda, że on ją już 
kochał, i źe późnićj nad jćj stratą bar­
dzo ubolewał. Prędko jednak oswoił się 
z jćj śmiercią i uważał ją  nawet za szczę­
ście dla nas... bo on się nawet o b a w i a ł  
dla nas potomstwa... Pogmatwałoby to 
stosunki familijne jeszcze bardzićj i na 
długo...44

Przy końcu tćj rozmowy Marji z rad- 
czynią zjawia się książę Bernhard, blady,

znękany. Błaga Marję o przebaczenie, 
powiada, źe bez nićj już ani żyć ani 
umrzeć nie chce, niechaj więc powróci 
do niego. —  «Nie mogę Bernhardzie44̂ 
odpowiada Marja. Książę bardzićj jest 
rozłoszczony niż zasmucony tćm oświad­
czeniem. Były to stanowcze, ostatnie sło­
wa Marji. Książę odjeżdża, oddala się od 
nićj na zawsze.

Cichego życia Marji już odtąd nic nie 
przerwało. Książę um arł w parę lat po- 
tćm. Mówiono o nim, że był jednym z 
tych ludzi, którzy mimo wielu cennych 
przymiotów serca i duszy, są zawsze 
chwiejni i niepewni tego czego chcą, p ra­
gną, i dlatego są bardzo nieszczęśliwi. 
Na tronie nie osiadł nigdy, a nawet po 
śmierci panującego księcia zrezygnował 
dobrowolnie z następstwa na korzyść in- 
nćj ubocznćj linji swego rodu. Co go 
spowodowało do nagłego gwałtownego 
zbliżenia się do Marji, nie było wiado- 
mćm nikomu. Był to jeden z tych ludzi, 
którzy nie kierują się, a przynajmnićj 
bardzo rzadko tylko, serjo powodami. 
Rządzą nimi myśl przelotna i humor 
chwilowy.

Treść powyższa w powieści podana jest 
w formie prostćj, niekunsztownćj, a na­
wet nieco przestarzałćj, ale za to, bez 
tak ulubionych dziś efektów, nagłych 
zwrotów i innych świecących przyborów. 
W  przeprowadzeniu, przeważnie epicz- 
nćm, jest wielo spokoju i pewna powolność 
która zdawałaby się nieumiejętnością, gdy­
byśmy po przeczytaniu pierwszych kilku 
rozdziałów nie przekonali się, że jest to 
spokój mistrza, prowadzącego rzecz po­
wolną, ale pewną ręką do zamierzonego 
rozwiązania.

Cała ta  powieść, którąbyśm y raczćj

szkicem powieściowym nazwali, przypo­
mina wielce owe ujmujące, choć dość 
pobieżnie naszkicowane obrazki rodzajo­
we, w których uchwyconą jest chwila z 
życia społecznego. Figury tam pospolite, 
ale w tych fizjonomjach, siłą pędzla przy­
trzymany wyraz prawdziwego głębokiego 
uczucia zastanawia nas i pobudza do my­
ślenia. Tyle podobieństwa między ogól­
nym charakterem tćj powieści a owemi 
obrazkami rodzajowemi, że ztąd nawet 
wynikają jćj strony ujemne. Sytuacje pro­
ste i figury codzienne, które podnosi 
tylko uczucie m oralne, pobieżnie są 
naszkicowane, tak źe więcćj się trzeba 
domyślać, niż wyczytać można. Charak­
tery malują się obrazowo w chwilowćj 
akcji, dla wytłómaczenia którćj autor 
podaje nam następnie zaledwo kilka wska­
zówek. Ztąd brak jasności i należytego 
ładu w przeprowadzeniu.

Te same wady, mnićj rażące w krót- 
kićj powieści „Na lewą ręk ę44, występują 
bardzićj w większych powieściach H oe­
fera, które rozwlekłe i obciążone refle­
ksjami. Nowelle jego zaś są prawie za­
wsze artystycznie zaokrąglone i dlatego 
większą cieszą się wziętością, niż kilko- 
tomowe powieści.

»Na lewą rę k ę14 co do ogólnego za­
kroju jest także tylko nowellą, w którćj 
obok wspomnionych stron ujemnych ja­
śnieją w całym blasku dodatnie strony 
talentu Hoefera, wdzięk i urok poetycz­
ny. Dlatego tćż nowellę tę poczytujemy 
za jeden z najlepszych utworów Hoefera.

Gryf.
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przysłowie, człowiek strzela a Pan Bóg 
kule nosi. Ale dobrze nam wiedzieć, w 
którą stronę człowiek celuje.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Konkurs literacki. — Redakcja wychodzą 

cego w Warszawie dwutygodnika p. t. Niwa, 
ogłosiła konkurs na najlepszą rozprawę: „O te 
goczesnym u nas handlu zbożowym." Warunki 
konkursu są następujące: Każda rozprawa win 
na być opatrzoną dewizą wypisaną na zapie- 
częfowanćj kopercie, mieszczącćj nazwisko 
mieszkanie autora; tylko koperta autora roz­
prawy uznanćj za najlepszą zostanie rozpieczę- 
towaną. Prace winny być nadesłane najdalćj 
na dzień 1 stycznia 1873 r. pod adresem N i­
wy (Nowy-Świat nr. 41). Autor uajlepszćj roz­
prawy, uznanćj za takową przez grono osób 
kompetentnych, otrzyma nagrodę w ilości 120 
rsr. (800 zip.), pozostając obok tego wyłącz­
nym pracy swój właścicielem, pierwszeństwo 
tylko nabycia służy redakcji. W  razie zaś, 
gdyby autor rozprawj nie drukował jćj po 
upływie roku, prawo własności przechodzi na 
redakcję Niwy.

Tygodnik mód, nr. 15 zawiera: Mieszkania 
nadwodne przedhistoryczne, p. dr. Karola L i­
belta. — Korespondencja z Wiednia. — Poga­
danka. — Drobne szczegóły z życia muzyków. 
— Różne wiadomości. — Albina, studjum po­
wieściowe, z notatek autora ułożył Jan Zacba- 
rjasiewicz. — Bobatyr pióra, p. E. W ernera.— 
Wielość światów zamieszkiwanych przez Ka­
milla Flsmarjona.—  Dodatek z drzeworytami.

Przyjaciel dzieci, nr. 15 zawiera: Nauka 
moralności. — W yraz postaci p. Prusinowskie­
go. — Przyjaciel Edwarda, p. Elie Berthel. — 
Nemrod łowiec czyli założenie pierwszego mia­
sta w Azji.— Księża i żołnierze w Meksyku.— 
Wieści ze świata. — W  dodatku: Opowiadanie 
o drugiej podróży Kolumba. — Za bukiet, bu­
kie t.— W ielbłąd.— Dla czego kłamcy nie wie­
rzą .— Zaleta śpiewania. — Opowiadania z praw­
dziwych wydarzeń.— Janek Krzykała. — Murzyn 
w handlu ubogacony w świątecznćm ubraniu. 
■— — mmmmmm— —— 8— — na—

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na pomnik dla S traszew skiego, złożyli

za pośrednictwem dr. Szlachtowskiego, pierw­
szego wiceprezydenta miasta: hr. H. Wodzicki 
10 zła.; Mikołaj Jawornicki 3 zła.; Bożewski, 
Benis, dr. Kański, dr. Schonborn, dr. Strze­
lecki, dr. Dunajewski, Leiter, Henryk Komar, 
W łodz. Biesiadecki, Kandler, Starowiejski, K. 
Hoszowski, Kieszkowski, Mikułowski, po 2 zła.; 
W . Głowacki, Estreicher, Szlachtowska, Bana- 
sikiewicz, Kiciński, Cyfrowicz, po 1 zła.; Ro- 
gawski 50 e.
Kobierzycki, Sokalski, Bielański, Piekarski 
Bresiewicz, Geisler, po 40 c-; Stertzor, Dzi­
kowski, Gajdzicz, po 30 c.; Tokarski, Domań­
ski, po 25 c.; Dutkiewicz, Gustaw Adam, Ste­
fański, Źarliński, Żelechowski, Jaugustyn, Sa- 
miecki, po 20 c.; razem 53 zła. 50 c.

Dodawszy do tego złożoną różnemi czasy 
na ręce redakcji Czasu przed ogłoszeniem ode­
zwy komitetu pomnikowego kwotę 120 zła. 
15 c., którćj dawcy w swoim czasie z nazwiska 
w dzienniku wymienieni byli, suma zebranych 
składek na .pomnik Straszewskiego wynosi do­
tąd 173 zła. 65 c.

W muzeum techniczno - przemysłowem
krakOWSkiem jutro we czwartek dnia 18 kwie­
tnia od godz. 12 — 1 odbędzie się publiczny 
odczyt p. Adama A s n y k a : „O rozkwicie śre­
dniowiecznego romantyzmu na południu Euro­
py (o Trubadurach)."

R oboty  koło ukończenia telegrafu miejsco­
wego dla użytku straży ogniowćj szybko po­
stępują. Cieszymy się już nadzieją, że nie 
będzie trzeba przy lada pożarze w odległćj 
dzieln'cy miasta zaalarmować całe miasto i 
wszystkie przedmieścia.

W SObotę dnia 20 kwietnia, odcg.aną bę­
dzie na benefis p. May, komedja V. Sardou 
w 5 aktach p. t. „Starzy kawalerowie." Można 
się spodziewać, że publiczność będzie ciekawą 
ujrzćć na naszćj scenie jedną z najlepszych 
sztuk znakomitego komedjo-pisarza, oraz nie 
zaniedba licznćm zgromadzeniem się okazać 
uznanie młodćj artystce, która, w przeciągu 
krótkiego pobytu na scenie naszćj, potrafiła 
:uż dać dowody swojego wielostronnego talentu.

Poniedziałkowe wieczorne i wtorkowe ran­
ne wydanie Wander era zostało skonfiskowane.

Klub postępowy polski we Lwowie, ma
w przyszły poniedziałek odbyć walne posie­
dzenie. Przedmiotem obrad będzie teraźniejsza 
ugoda galicyjska.

„ P rz e m y s ło w ie c ,"  pismo poświęcone prze­
mysłowi, mające zwracać baczną uwagę na 
najnowsze odkrycia i wynalazki, zacznie wy­
chodzić w Poznaniu od 1 maja w zeszytach 
bez oznaczenia czasu.

Czytamy w dziennikach warszawskich, że 
komedja konkursowa M. Bałuckiego, przedsta­
wioną była pięć razy raz po raz w Warszawie 
z wielkićm powodzeniem.

S tan is ław  Moniuszko i Apolinary Kątski
otrzymali od cara ordery św. Stanisława 3 kl. 
„za niesłużbowe odznaczenie się."

Papiernia .— w  Warszawie przy ulicy Czer- 
niakowskićj na placu dawnićj p. Jeziorańskiego 
obecnie p. Saengera, ma być założona papier­
nia w wielkich rozmiarach.

Ignacy Domejko, rodak nasz, prof, uniwer 
sytetu San Jago w Chili, przyjeżdża, jak  się 
Tygodnik Wielkopolski dowiaduje, do Europy i 
ma zamiar odwiedzić Poznań i Kraków.

A kadem ja nauk w Stokholmie postano­
wiła obchodzić uroczystość setnćj rocznicy 
śmierci znakomitego naturalisty, Karola Li- 
neusza (zmarłego w dniu 19 stycznia 1778 r.) 
przez wzniesienie mu pomnika na jednym z 
placów miasta.

Teatr .  —  We czwartek 18 kwietnia opera 
narodowa „Halka," 1 i 4 akt, słowa W łodz. 
Wolskiego, muzyka Stan. Moniuszki. Tańce 
w 1-szym akcie „Mazur błękitny" w 4 pary, 
oraz „Polonez" układu i pod kierunkiem p. 
Ekera, artysty sceny krakowskićj. — Cbóry 
wzmocnione współudziałem amatorów i stowa­
rzyszeń muzycznych.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Konstantyn v. 
Stamaty sekr. gub. z familją, Aleks. Tichanoff 
naczelnik cel. okr., z R ossji; Kaz. Zakrzeński 
wł. d. z Marcinkowic; Edward Zitscke kupiec 
z Prus; Fran. hr. Lubieński wł. d., Stan. hr. 
Potocki wł. d., z W iednia; Konstanty Bielski 
ob. z Galicji.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Kon­
rad Fichauser wł. d. z Galicji; Karol br. Le­
chowicz ob., Adolf Schwartz urzędnik, z Kró 
lestwa; W ład. Soroczyński agronom z Chrono 
wa; Robert Newton inż. z Wiednia; Józefa Dę­
bicka z córkami z Pińczowa; Adam Trzeciak 
ob. z Podola.

S p r a w y  s ą d o w e .

Sprawa JVEoerzera.

Dnia 17 kwietnia 1872.
Na wczorajszćm posiedzeniu adwokat 

dr. K ucharski, w obronie za współobwi-
^ ^  (  ̂ ^  ^  nionym i, wykazując pow ody, jakie znie

K rzyształow icz*^ Truskolaski,! wolity Brajndlę Nusbaum d o  złożenia fał
ezywego zeznania, w n osił, aby sąd po 
wyrzeczeniu stanu niepoczytalności zbro­
dni uznał ją za niewinną; co do Gros- 
huta i Spingolda, dr. Kucharski starał się 
udowodnić w obronie, iż niema dowodu 
ich winy.

Następnie zabrał głos dr. Blatteis w o 
bronie za Rubinsteinem i Braunsteinem 
wniesionćj, przedstawiając, iż przyznanie 
ich nie stanowi prawnego dow odu, bo 
się nie zgadza z okolicznościami czyno­
wi towarzyszyć mającemi i jedno z dru- 
gićm jest sprzeczne co do ważnych punk 
tów, a mianowicie co do czasu i miejsca 
namowy.

W nosił więc dr. B latteis, aby sąd u- 
znał tych dwóch obwinionych za niewin­
nych co do zbrodni oszustwa, lub ewen­
tualnie raczył im zmniejszyć karę ze 
względu na łagodzące okoliczności.

W końcu obszerna replika zast. pro­
kuratora na głosy  trzech obrońców , za­
brała ręsztę posiedzenia. Dr. Jakubowski 
zastrzegł sobie duplikę, która nastąpi w 
dniu dzisiejszym, a wyrok wydanym i o- 
głoszonym  będzie w przyszłym tygodniu. 
O treści tegoż wzmiankę w czasie w ła­
ściwym uczynimy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Czas, który nam zarzuca nieznajomość sto­
sunków banku galicyjskiego, powiada wczoraj, 
że akcje banku tego „poszły naturalnie to górę." 
Jestto poprostu kłamstwo —  aby użyć ulubio­
nego wyrażenia Czasu. Nie jestto  bynajmniej 
tajemnicą i o k a ż e  się wnet na walnćm zgro­
madzeniu akcjonarjuszów, że akcje te dlatego 
teraz notowane bywają po kursie wysokim, po­
nieważ kółko pewne założycieli i spólników

banku zakupiło tych niewiele akcji, które były 
jeszcze w obiegu. Ale samo zakupienie tych 
akcji wealeby nas nie obchodziło, gdyby przez 
nominalne tylko notowanie wysokiego kursu 
nie wprowadzano w błąd łatwowiernych i nie 
głoszono przez organa swe, że akcje te „po­
szły naturalnie w górę."

W  tśm leży zwykły manewr giełdowy, a jestto 
rzeczą n i e z a w i s ł e g o  dziennikarstwa, żeby 
manewry takie właściwćm piętnowało mianem. 
„Oszczerstwem" to nie jest, jak  się wyraża 
Czas, który lubi wojować takiemi wyrazami. 
Cóżby powiedział, gdybyśmy również nie ce 
dzili wyrażeń o stosunku jego do banku, któ­
remu chętnie przyznamy, że jest krajowym — 
więcćj nawet niż ongi kirchmayerowski Forst- 
bank, który — jeżeli się nie mylimy — również 
uchodzić musiał za „krajowy", dlatego tylko 
że był „czasowy".

W sprawach wystawy 
powszechnej.

Program  szczegółowy.
Wychowanie, nauki i środki kształcenia.

(Ciąg dalszy.)
Głównym przedmiotem dotychczasowych wy­

staw były przedmioty uczenia się, najbardzićj 
nadające się do uwidocznienia. Nie wyszczegól­
niając wszelkich tego uwidocznienia rodzajów, 
wymienione są następujące dla uchronienia od 
pominięcia:

1) Przedmioty, modele i wzory dotyczące 
szkoły ludowćj, mianowicie takie zbiory, które 
do miejscowych stosunków się odnoszą;

2) aparaty pomocnicze do nauki czytania dla 
uzmysłowienia głosek;

3) wzory pisania i rysunku wszelkiego sto­
pnia aż do środków pomocniczych nauki steno- 
graficznćj;

4) środki pomocnicze do nauki rachunków;
5) mapy dla uwydatnienia momentów oro­

graficznych, hydrograficznych, topograficznych, 
klimatografieznych, etnograficznych, historycz 
nych i statystycznych; globusy, mapy wypukło 
odbijane;

6) zbiór wizerunków dla nauki geognostycz- 
nćj i historycznćj wraz z okazami gmachów, 
broni, ubiorów itd. i zastosowaniem stereosko­
pu dla uzmysłowienia;

7) plany i katalogi, jakotćż niektóre przed­
mioty ze zbiorów do historji naturalnćj należą­
cych, nagromadzonych w celach szkolnych;

8) plany i katalogi, jakotćż części zbiorów 
fizykalnych dla celów szkolnych;

9) plany laboratorjów chemicznych, katalogi 
i pojedyncze przedmioty ze zbiorów w zakresie 
chemji;

10) plany i katalogi, oraz okazy z zakresu 
zbiorów należących do budownictwa lądowego 
i wodnego i mechanicznćj technologji;

11) plany i katalogi, oraz okazy z zakresu 
zbiorów należących do nauki rolnictwa i leśni­
ctwa, rękodzieł i handlu;

12) plany i katalogi, oraz okazy z zakresu 
sztuk pięknych, muzyki itd.

Wkońcu następuje wykaz rezultatów nauki. 
Jestto zakres najbardzićj usuwający się zpod 
zmysłów. Jakkolwiek bowiem rezultaty te tkwią 
w duchu, są jednak pewne momenta zdolne do 
uwidocznienia się.

Do tego należą wypracowania uczniów, pod 
zastrzeżeniem, ażeby wszystkie wypracowania 
wszystkich uczniów z ciągu całego roku bez 
poprawek i uzupełnień nauczyciela wystawione 
były. Do uwidocznienia duchowćj natury nauk 
należy statystyka nauk, do czego późnićj roze­
słane będą formularze, jakich używa dyrekcja 
statystyki administracyjnćj w Wiedniu.

HI. Ś r o d k i  k s z t a ł ć  e n i a. Jako takie 
uważa się : prasę dzienną, wydawnictwo, zbio­
ry i stowarzyszenia w celach wykształcenia.

Rozmiary i skuteczność prasy dziennćj da 
się najlepićj uwidocznić wystawą pojedynczego 
numeru lub kilku numerów każdego dziennika 
wychodzącego w roku 1872 i pism perjodycz- 
nych z oznaczeniem ich trwania, właścicieli i 
wydawców, ceny prenumeracyjnćj i liczby na­
kładu.

W  pośrodku między prasą dzienną i nakła­
dem dzieł większych stoi literatura ulotna, od­
grywająca w teraźniejszości tak wielką rolę, iż 
byłaby rzeczą pouczającą wystawa wszystkich 
prac ulotnych, które się ukazały w roku 1872.

Niepodobna jest wciągnąć w zakres wszyst­
kich przedmiotów targu książkowego w roku 
1872, lecz pożądane byłyby katalogi fachowe 
objawów targu książkowego z lat ubiegłych, 
tudzież wzmianki o organizacji, historji i staty­
styce znakomitych firm.

Z powyżćj wymienionemi przedmiotami łączą 
się okazy zbiorów z zakresu nauki i sztuki. 
Pożądane byłyby przynajmnićj plany i katalogi 
fachowe wszystkich owych muzeów i podobnych 
zakładów, które otwarte są powszechnemu lub 
przynajmnićj większych kół użytkowi. Co się 
tyczy statystyki tych zbiorów i ich użycia, zo­
staną udzielone formularze, ułożone przez kon­
gres florencki w roku 1867.

Wkońcu wspomnieć należy o stowarzyszę 
niach w celu kształcenia. Pouczającą byłaby 
pod tym względem statystyka stowarzyszeń 
każdego państwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

C E N Y
na ta rgow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 16 kwietnia 1872 r.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 25 6 —
„ Pszenicy jarćj . . 5 50 6 25

Ż yta....................... 4 10 4 50
„ Jęczm ienia  3 50 3 87 ' /2
„ O w sa......................  2 15 2 25
„ G rochu...................  5 — 5 50
„ Jag ie ł......................  8 — 8 50

Fasoli....................  5 50 6 50
W y k i....................  3 25 3 50

„ Bobu drobnego. 4 50 6 —
„ Koniczyny b ia łć j. 20 — 30 —
„ Koniczyny czerw. 25 — 30 —
„ Ziemniaków . . . .  2 25 2 50

Centn. w. S ia n a ................. 1 — 1 50
„ S ło m y .......................— 80 — 85

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 24 — 28
„ „ pośledu. — 22 — 25
„ Polędwicy wołowćj — 35 — 40
„ Wieprzowiny . . . .  — 28 — 30
„ C ie lęc in y .................... — 20 — 25
„ Słoniny......................  — 50 — 52
„ S a d ła ......................... — 45 — 50
„ Smalcu w ieprz.. . .  — 48 — 50
n S o l i .............................  — 07
„ Oliwy do świecenia — —  — 36
„ Świec stearynowych — — — 68
„ Świec łojowych . . .  — 44 — 46
„ M ydła........................... — 28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° 2 25 2 50
„ Okowity na 80° . .  — — 2 —
n M asła..........................  3 75

Kopa Jaj kurzych...............  1 15 1 20
Miarka Kaszy jęczm iennćj. — 60 — 70

„ „ Częstochow.. 1 40 1 45
„ „ pszenicznćj . 1 45 1 50
„ „ perłowćj . . .  1 1 5  1 40
„ „ tatar, ca łć j. . 1 25 1 80
„ „ „ łupanćj — 95 1 —
„ „ jag lan ć j  1 — 1 12
„ P ę c a k u ....................  — 90 1 —

Mąki centnar pszenicznćj 10 10 14 10
Sąg drzewa bukowego. . .  . 16 — 16 50

„ „ d ę b o w e g o .. ..  14 — 15 —
„ „ olszowego. . . .  12 — 12 50
„ „ sosnowego . . .  10 50 11 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszowskich. . 27 —
„ n ' n brzęczkowskich. 23 —
n n „ dąbrowskich . . .  23 —
r „ r jaworzeńskich. . 22 —

Centnar wied. węgli laryszowskich . .  — 80
n n „ brzęczkowskich. — —
„ „ „ dąbrowskich . . .  — 46
r „ „ jaworzeńskich . .  — 36

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego. 
Komisarz targowy: SiermontowsJd.

Wiadomości z biura 
izby handlowo-przemysłowej krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 15 i 16 kwietnia odbytych.

Targi zbożowe z powodu robót w polach tak 
na Baranie jak na Michałowicach prawie zu­
pełnie ustały. W czoraj także małe ilości z po­
bliskich posiadłości dowieziono, których cen 
nie notowaliśmy.

— L powodu słotnego czasu dowóz zboża 
na targ dzisiejszy na K l e p a r z u  niewielki. 
Kupców z Prus zaledwo paru przybyło. Ceny 
nie uległy żadnćj widocznćj zmianie. Do Ga­
licji górale zakupili dość znaczną ilość żyta. 
Z Prus przywieziono jęczmień na sprzedaż, 
który tutejsi krupnicy zakupili.

Płacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 10 do 
11, białą 11 — 12.50; żyto 160 ft. K 2 0 — 9; 
jęczmień 140 ft. 7 — 7.75; owies 100 ft. 4.30 
do 4.50, do siewu 4 .75 ; wykę 6.50— 7; koni­
czynę czerwoną 50 — 60, białą 40 — 60; bób 
drobny t. zw. koński 9 — 12 zła.

Wiedeń 15 kwietnia. — (Targ wolowy.) — 
Na targ dzisiejszy dostarczono 2607 wołów;

K u r P a p i e r ó w

KRAKÓW 17 kwietnia.
5 ''(  O blig . indem , galic .

kupon ubiegły  217 
4°/0 Listy sastaw . galic.

kupon ubiegły — 117 
r-7„ isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły  — 147 
4 %  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły  —126
6 /0 L isty  zastaw, polskie

kupon u b ieg ły — 156 
t  f0 L isty  zast. hip. gal-

kupon ubiegły — 076 
6 Glisty zast. banku włść.

kupon u b ieg ły — 176 
i- . eje kolei K ar. Ludwika 

„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
Losy 5°/o (Donau Kegulir.) 
L osy prem. w ęgierskie. 
Losy m. S tan isław ow a.. 
Frebro nowe austryackie 
Frebro polskie s ta re . . . .  
lirebro (obrączkowy rubel) 
iiuble  papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................

’u k a t obraszkow y.........
20-franków ka. . . . . . . . . .
P ó łim p e ija ł  ro s s y js k i . . .

WIEDEŃ, 15 kwietnia.
Dług państw a:

Benta auBtryacka . . . . 6 1 
„ r w srebrze 5%

Losy.
ząd. z r. 1839 całe za 100 
.  r 1839 */, „ 100

4 '/ ,  rząd. 1854 „ „ 250
f,0/ „ 1860 całe „ 600

.  r  I860 V ,  „  l o t

Lłzad. 1864............... 100
Como B enten za 2 0 . . .  
f t ' ,  D onau Reguł, za 100 
W ągier, p o i. premiow. 100

P i e n i ę d z y .
żądają  p łaoą

itr. w. a.

76 BO 75 60 3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 74 70 74 60
K redytowe 1860 r. 100 wa. 186 — 185 -

76 _ _ 74 50 C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — 36 —
D onau Dampfschff. 100 „ 100 25 99 75

83 76 82 60 K eg lew icza .. . .  na  10 „ 17 60 16 6(
O fen(Budy) na  40 fl. wa. 82 50 32 —

91 60 90 P a l f y .........  na  40 „ mk. 29 26 28 76
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. — — — —

92 _ _ 90 60 Salm .......... „ 40 „ mk. 42 — 41 60
St. Genois „ 40 „ mk. 30 — 29 —

90 35 89 20 Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 —
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ mk. 121 — — —

92 75 91 25 W aldstein . .  „ 20 „ „ 24 — 23 50
WindischgrKtz. 20 „ „ 24 50 23 60

254
.63

60 261
164 Obligacje.

Indem niz. buków......... 5% 76 26 74 76
r galicyjskie . . . . 76 — 75 76

—■ — r siedmiogrodzkie 77 5 '’ 77 —
98 -- 96 r wegierskie . . . . 82 20 81 80

107 --- 106 -- Ind. węg. z klauz. 1867 . 80 75 80 26
27 -- 25 --- P o i. kol węg. ar. 6<>/0sz.l2O 109 _ 108 76

109 __ 107 50
104 __ 100 Akojs bankowe:
173 — 168 — Anglo-austr. za 100 sr. 300 __ 399 50
151 — 150 — Anglo-hungaria „ 80 „ 110 — 105 _
166 50 164 61 Boden Credit austr. 80 „ __ __ ' __ _

6 34 6 24 r W?S- fO „ 128 — 127 60
8 90 8 78 Centr&lbank austr. 80 wa. — __ __ ___

— — — — Credit A nstalt „ 1 6 0  „ 
D epositenbank „ 80 „

335
102 60

331 7i
1112 —

Esc. Ges. n. oest. 500 „ 982 — 978 _
„ bank czeski 100 „ — __ _

63 90 
69 76

63
69

70
60

Franco  au str .. . .  80 „ 139 — 135 76
„ węgierskie 80 „ 

Galic. dla handlu
105 — 105 —

3lfe
i przem ysł. 80 „ 101 — 100 —

319 — — r LandabkLw ów  80 „ __ _ — —
316 50 315 61 H andelsbk W ied. 160 „ 249 ___ 248 _

94 — 93 61; Hypot. galjcyjs. 100 „ _ ___

102 — 101 75 N ationalbank................... 825 ___ 827 _
121 123 50 Ogólnego austrjaekiego „ 250 __ 248 _
146 50 146 — U nionbank . .  za 200 „ 302 301 60
24 — 23 — Vereinsbk austr. 80 „ 132 60 132
97 — 96 75 V erkehrsbank . .  200 „ 199 _ 198 _

106 601106 — W echslerbk wied. 80 „ 326 — 324 —

żądająi p łacą  
złr. w. a.

łąd&jąj p łaoą Żądają! p łaoą
złr. w. a. złr. w. a.

W echslstub Gesel. 80 „ 
TjVien.BnkVerein 80 „

141
301

— 138
299

— Listy zastaw ne.

Zivnost. bńnka p. Allg. oest. Bd.Kr. losB0/0 sr. 106 — 105 60
Ćechy a Moravu 100 „ — — — — r „ 33 la t los 6 % wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 5 '/ ,  %
89 25 
95 75

89
95 60

Akcje ketal: Galic. Tow. kred. . . .  4% — — — —
Alfóld Fram e w. a. 200 sr. 181 — 180 — » * r > • • 6% — — 83 —
B5hm. N ordbahn 160wa. — — _ _ „ B anku H yp. . . .  6°/c 90 — 89 60

r W estbahn 200 „ __ __ ___ ___ „ Bank. WłOŚ.-. . .  6°/c 92 75 92 26
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 160 — — — N ationalbank m. k . .  6 % — — — —
E lisa b e th ..............  200mk. 248 — 247 60 „ w. a . . .  5% 92 — 91 50
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 212 — 211 — Oest. Hypoth. 10 roe*. 5 1/, 96 — 95 60
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 2 2 9 0 - 2235— .  60 „ 6 7 , 94 — 93 —
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 208 50 207 50 0 .  Kred. & Vorsch. „ 5 — — —
Gal. K arl Ludw. 200mk. 254 — 253 50 „ . „ 36 „ 5 % 88 76 88 26
Kaschau Oderberg 200wa. 188 26 187 75 R fl R Sr* R R 6°/o 101 — — —
Lem b. Czem . Jassy  200 „ 167 — 166 — W ęg. tow. kred----- 5 7 i% 90 25 90 —
Makr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 142 50 141 60

Obligi pierw szeństw a:„ na  126 srbr. 80wa. 90 60 90
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 212 — 211 75 AlfSld F ium e 5°/q sr. 93 60 83 10

lit. B. „ 200 „ 186 — 185 50 Bohm. N ordbahn 5°/o „ 102 — —
Praga-D ux „ 150 „ 114 — 113 60 „ W estbahn 6°/o „ 91 50 91 —
R udolfbahn „ 200 „ 177 — 176 50 E lis a b e th ..............  5°/o „ — - — 91 60
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 184 50 184 — 1869 — 70 6 %  r — — — —
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 379 — 378 — Ferd. N ordbh m .k . 6% 90 — 89 76
Sudbbn (Lom bard.) 200wa. 199 76 199 60 r r w. a. 6 % 86 — 85 50
Siid-nord Verbind. 200mk. 188 ___ 187 — fi r  R 6 %  sr. 103 25 102 76
Suez-Canal fr. 500 _ __ __ F ranz. Jo se f „ 6 %  „ 99 50 99 26
T heissbakn ............ 200wa. 276 — 276 — Gal. Kar. Lud. „ 6%  „ 102 — 101 70
Tram w ay wied. . .  200 „ 292 — 290 — „ II. em. „ 5 %  r 100 75 100 26
W ęg. gal. I . L upk. 200 sr. 170 60 169 50 „ 1871. ID . „ 5°/0 „ 98 10 97 9'

„ Nordostbh.wa. 200 „ 168 60 167 60 Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 94 — 93 76
„ O stbhn (128 sr) 80wa. 149 50 149 — Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %  „ 78 60 78
Akcye przem ysłowe. et w 1 Kf et

„ II. 1867 „ 5%  „ _ __ 89 _
Baugesells. allg. eost 80 121 — 120 60 r ID . 1868 „ 5%  „ 81 60 81 30

r W ied. . . .  80 177 — 176 — M ahr. Sch.Cntr. „ 5 %  „ 89 _ 88 60
Borysław. Petrol. . . .  200 — __ __ _ O est.N rdw stb w .a. 5°/0 sr. 100 30 100 10
F o rs tp ro d u k te ............ 200 30 — 29 50 Rudolfbahn „ 6ty0 v 95 20 94 80
Hotel W ied..................  200 — — __ _ Siebenbur. I .  „ 6 %  „ 92 __
Inneberg h u t ..............  100 185 — 184 50 Staatsbahn  600 fr. sz t 131 _ 130 __
Masz. cegieł, w ied.. .  200 90 — 88 — Stidbahn (Lombardy) „ 112 __ U l _

„ „ i  bud. lwów. 80 — — — _ „ złr. 200 6°/o sr- 94 50 94 26
Neub. M ariazel h u ty . 80 101 — 100 — Siid-nord. Verb. w. a. 6% __ _ _ _
SchlSglmiihle P a p .. .  80 115 — 113 — „ „ w. a. 5°/s sr. 98 26 88 _
W ied. pryw. Telegraf. 200 — — — — T heisabahu ............„6 %  „ — — — —

Weg. gal. L upk. 6 %  „ 90 76 90 60
„ Nrdost 300 6 %  „ 89 75 89 60
„ O stbhn 300 6 %  ą 84 60 84 —
Weksle na 3 mles.

F rankfu rt skont. 3 '/} °/o 93 20 93 05
Ham burg „ 2 7 , „ 81 70 81 60
Londyn „ 2 „ 110 65 110 45
Paryż „ 6 „ 43 60 43 45

Monety:
D ukat w ażn y . . . . . . . . . 5 32 6 30
20 frank, austr................ _ _ _ __

„ francuz .. . . . . 8 83 8 83
Srebro ................................ 108 26 108 16
T alar p r u s k i .................. 164 50 164 35

LWÓW, 16 kwietnia.
Akc. banku hip. gal. 100 163 __ 165 50

„ r krajów . 80 70 — 68 _
Listy zast. galic___ 5% 83 60 83 —

R R R • ■ *40/o 75 60 76 —
„ . banku hip. 6% 90 — 89 60
„ „ włościan 6°/o 92 75 91 90

Obligi ind. galicyj. 5°/0 76 75 76 —
Półim peijał ros............... 9 05 8 88
Kubel srebrny obraezn. 1 78 1 70

r . papier. 1 61 1 49

WARSZAWA 11 kwiet. Rs. k. Rs. k.
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 34 7 32

„ Paryż 300 fr. 10 d. 88 20 _ _
„ W iedeń 150 złr. 2m. 98 86 _ _

Akcje kol. warsz.-wied. — — 94 —
r „ warsz.-bydg. 77 25 76 60
„ „ warsz.-teresp — —121 —

Listy zast. se iji 1 . .  4% 92 — 91 70
R R R 2 . , 4°/ Q 91 50 90 25

kupon ubiegły 1 21 — —
r „ n o w e . . . .  5% 91 5 t 91 25

kupon ubiegły 1 51 — —
„ lik w id acy jn e .. 4°/o 76 70 76 40

kupon ubiegły 1 44 — —

BERLIN 15 kwietnia. talar. talar
Oblig koL rum un. 7 7 ,7 . 543/•

żądają pracą
złr. w.

między temi: galicyjskich 1424, węgierskich 
916, a z prowincji niemieckich 267.

Płacono za centnar poślednich 30 .50— 31 
zła., dobrych 31 .50— 32 zła., a najlepszych 
32 .5 0 — 33 zła.

Niesprzedanych pozostało tylko 15.
M. Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  15 kwietnia. Dnia 21go b. m. 

przybędzie tu prezydent ministrów książę 
A u e r s p e r g ,  aby wziąć udział w w y­
borach z większych posiadłości ziemskich.

Peszt 15 kwietnia. Prezydent M a jla th  
zamknął dzisiejsze posiedzenie izby wyź- 
szćj mową, rzucającą ogólny pogląd na 
czynności izby wyższej, w którćj to mo 
wie na konieczność istnienia izby wyźszćj 
szczególny położył nacisk.

Peszt 15 kwietnia. D ziś odbyło się o- 
statnie posiedzenie izby niższćj. Prezydent 
zdał sprawę o przyjęciu deputacji izby 
niższćj u rodziny cesarskićj, które to spra­
wozdanie przyjęto żywymi okrzykami: 
„niech żyją.“

Po kilku interpelacjach nie mających 
większego znaczenia i odpowiedziach na 
interpelacje, przemówił prezyd. Soinssich, 
położył nacisk na konieczność zgodnego 
działania wspólnego i podniósł złe skutki 
roznamiętnienia stronnictw. Mowę swą za­
kończył okrzykiem „niech żyjąu na cześć 
obojga królestwa, następcy tronu i ludów 
węgierskich, któremu to okrzykowi żywo 
zawtórowała izba.

Paryż  15 kwietnia. D ziś odbędzie się 
w Chislehurst wielka r a d a  f a m i l i j n a  
N a p o l e o ń s k a ,  w którćj wezmą udział 
Duvernois, Pietri, Rouher i inni. Idzie tu 
o rozstrzygnienie pytania czy Napoleon  
III ma się już zrzec widoków wstąpienia 
na tron francuzki i następstwo tronu sy­
nowi swemu Napoleonowi IV  pod rejen- 
cją cesarzowej Eugienji pozostawić.

Paryż  15 kwietnia. La Presse donosi, 
że Gontaut - Birona przeznaczono na na­
stępcę ks. Broglie’go w Londynie i że 
Pouyer - Quertiera mianowano ambasado­
rem francuzkim przy dworze berlińskim.

Londyn 15 kwietnia. Urząd zagraniczny 
ogłasza korespondencję dyplomatyczną 
z Hiszpanją co do międzynarodowego 
stowarzyszenia robotników. Granville od­
rzuca projekt przedstawiony mu w nocie 
z 9 lutego przez hiszpańskiego podsekre­
tarza stanu de Blas’a , ażeby zaprosić 
wszystkie państwa do zawarcia konwencji 
przeciw międzynarodowemu stowarzysze­
niu robotników, przyczćm Granville na 
to wskazuje, że międzynarodowe stow a­
rzyszenie robotników nie naruszyło ustaw 
angielskich.

Przegląd polityczny.
W  W iedniu zupełna cisza polityczna. 

Dzienniki wiedeńskie czekając na bliskie 
wybory w Czechach, zajihują się prze­
ważnie sprawami finansowemi.

Deutsche Ztg., jedyny niezawisły dzien­
nik wiedeński, który nie jest na żołdzie 
banków, traktuje we wstępnym artykule 
o „szwindluu giełdowym i o tćj sztucznćj 
cyrkulacji papierów giełdow ych, przy 
którćj zawsze zyski płyną do kieszeni 
finansistów, straty zaś są po stronie ła- 
twowiernćj publiczności łakomiącćj się 
na akcje, których kurs chwilowo sztu­
cznie się podnosi. Deutsche Zeitung przy­
tacza dowcipne zdanie jakiegoś niem iec­
kiego dziennika, że przy każdćm Griin- 
derstwie rozróżnić trzeba' cztery katego- 
rje ludzi: Erfinder, Griinder, Schinder i 
Binder, to jest: twórców, założycieli, 
zdzierców i —  bydło. Tę ostatnią rolę — 
powiada Deutsche Zeitung —  odgrywa nie­
stety zawsze łatwowierna publiczność.

W ybory w Czechach zaczynają się ju­
tro. W miarę zbliżania się dnia wybo­
rów, dzienniki centralistyczne spuszczają 
z tonu i zaczynają rozważać ewentual­
ność zwycięztwa stronnictwa narodowego.

Telegram przyniósł nam wczoraj mowę 
tronową, którą cesarz zamknął sejm wę­

gierski w Budzie. Jak wszystkie mowy 
tronowe w ostatnim czasie, ma ona cha­
rakter czysto biurokratyczny, którego nie 
zmienia wcale przyczepiony na końcu 
frazes o dobrych stosunkach z europej- 
skiemi mocarstwami, które pozwalają 
spodziewać się długiego pokoju.

Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na ciekawe korespondencje, któreśmy dziś 
otrzymali —  jedną z Litwy, drugą od k o ­
respondenta naszego z Rzymu.

Ta ostatnia rysuje kontury jakiegoś 
przyszłego przymierza antirossyjskiego w 
celu przywrócenia Polski. Gdybyśmy k o ­
respondencji tćj nie byli otrzymali z tak 
dobrego i poważnego źródła, jakićm jest 
szanowny nasz korespondent rzymski —  
nie umieścilibyśmy jćj wcale.

Przyznamy s ię , że nie lubimy tych 
złudnych fa ta  morgana, które od czasu 
do czasu zjawiają się na politycznym ho­
ryzoncie Europy; obawiamy się zawsze, 
aby ono nie wywarły szkodliwego usy­
piającego wpływu na naród. Jeżeli dziś 
dla korespondencji tćj z Rzymu robimy 
wyjątek w tćj m ierze, czynimy to dla­
tego, że rzeczywiście różne oznaki uspra­
wiedliwiają przynajmnićj pojawienie się 
się takićj fa ta  morgana. Mamy tu miano­
wicie na myśli podróż pruskiego księcia  
Fryderyka Karola z Rzymu do Konstan­
tynopola; równoczesne przesłanie przez 
króla włoskiego orderu Annunciaty dla 
następcy tronu tureckiego, o którym dzi­
siaj otrzymaliśmy wiadomość (patrz ni- 
żć j); nareszcie zapewnienie londyńskiego 
ministerjalnego dziennika Daily Telegraph, 
że ks. Bismark organizuje wielkie anti- 
rossyjskie przymierze.

Niechętnie i tylko z obowiązku dzien­
nikarskiego notujemy te różne kombina­
c je , którym chwilowo nie przypisujemy 
wielkićj doniosłości.

Ostatnie telegramy.
Londyn 16 kwietnia. Posiedzenie izby 

niższćj. Na zapytanie ze strony Disraele 
go i Wyndhamsa oświadczył Gladstone, 
że nota dołączona do przociw-memorjału 
angielskiego w sprawie Alabamy we śro­
dę wręczoną zostanie. Zastrzega ona dla 
Anglji wszystkie prawa, nie ograniczając 
się na poszczególne punkta.

Londyn 17 kwiet. Posiedzenie izby niż­
szćj. Goeschen odpowiada na wystosowa­
ną do niego interpelację, że jeden z ofi­
cerów marynarki bada stan obronny pół­
nocnego wybrzeża.

Rząd występuje przeciw wnioskowi do 
rezolucji, żądającćj lepszego rozdziału po­
datków dla ulżenia ciężarów ponoszonych  
przez posiadaczy ziemskich. Pomimo to 
po długich rozprawach przyjęto rezolucję 
259 głosami przeciw 159.

Rzym 17 kwiet. Adjutant króla w ło­
skiego hr. Pralormo udaje się do Kon­
stantynopola, by tureckiemu księciu na­
stępcy tronu wręczyć order Annuncjaty.

Kiirsa.—  W ie d e ń  17 kwietnia, godz. 2. 
Srebro 108.35. — Akcje kredyt. 332.50.—  
Lombardy 199.— .—  Losy 1860 r. 101.75. 
Losy 1864r. 145.50.— Akcje franko-austr. 
136.50 .—  Napoleony 8.82. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 252.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 166.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.— . —  
Akcje banku 828.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yeroinsbank) 133.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 70.— . — Obligi indemnizac.yjne 
galicyjskie 75.75. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 200.— . — Akcje 
anglo-banku 302 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
370.—. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
182 5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 176.50.—  
Akcje kolei pardubickiej 186.—. —  Akcje 
kolei północ. 229.50. —  Tramway 296.50. 
Akcje banku budowy 121.— . —  Akcje 
kolei wschodnićj 147.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 180.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.50. —  Ogólny austrjacki 
bank 247.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Guroplowkz. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Gralichcwski.

(3MT adesłane.)
Z n iż o n a  c e n a  

oryginalnej żniwiarki „Ceres!1
Każdemu, kto do końca bieżącego miesiąca zamówi u mnie żniwiarkę „C eres11, 

odstawię ją  na każdą s tac ję  kolei żelaznej w Galicji po 4 8 5  zła. franco.

L. Zieleniewski.
Fabryka machin W Krakowie.

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Od czasu kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 

Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Reyalesciera bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(C ertyfika t N r . 7 3 ,4 1 6 .)  Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 19 /12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
W i n o e n t y  S t a i n  1 n  g e r ,  pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zawierajączeh ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
w Peszcie T 8 rók ; w Pradze J. F firs t; w Bemie F. E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigmund 
Rucker; w Czerniowcach Shnireh; w Bochni Franciszka Reissa’a c. k. aptekę salinarną, J . E. 
Bulsiewicz: w Tarnowie: przez W . T. A. Wielogórskiego główny skład, A. Tenczyna aptekę 
pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez dobrych aptekarzy i handle korzenne; 
przesyła t k ie  za przekazem pocztowym lub zaliczeniem Wiedeński dom.

W chorobach  płucnych, chudości, osłabieniu żołądka i ciała, skrofułach, niedo­
krwistości i t. d., leczy niezawodnie Iw a n o w ’a  S tęgły  kumys. Bliższe szczegóły w ogło­
szeniu na drugićj stronie dzisiejszego numeru.



4 KRAJ z czwartku 18 kwietnia.

mr O ca. aćLministracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
w ysz ły  i  są do nabyc ia

w Krakowie w admi niatraoyl „Kraju"
ja k o  tśż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z łl \  ct.

F l o t b i  ±  P r a w d y ............................................................................................................ 1 —
O o r a z i i i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y i ,  ba r. W . E nge s trom a  . 2 50
I S U e ł , pow ieść C h łędow skiego ........................................................................................................1 50
S k ru p u ły , powieść C h łędow sk iego 1 t o m ..........................................................................................1 50
A lbum  fo to g ra fic z n e . 2 *gi t o m .................................................................................................................1 —

(T om  I .  w yczerpany).
Iry d jo n , odczyt A d . B e łc ikow sk iego  .................................................................................................—  25
Józe f Ignacy k . aszew sk i P rzypom n ien ie  40 to-lec ie  zas ług  p iśm ie nn iczych  i  p racy  p.

K a ro la  E stre ichera  . • ................................................................................................—  15
S to  d ja b łó w , pow ieść z czasów se jm u cz te ro le tn iego J. I .  K raszew sk iego, 2 to m y  . 2 50
T a jn y  fundusz, powieść Zacharjas iew icza , 2 to m y ............................   2 —
R odzina O rs k ic h , pow ieść W ołodego S k ib y , £ to m y ....................................................................... 2 —
W a lka  s tro n n ic tw , kom ed ja  S to ik a , 1 t ..................................................  —  50
S obo ry , szk ic  h is to ryczny  przez W . B . K ...............................................................................................—  20
0  sp raw ie  ru s k ie j ...................................................................................................................................... —  25
Po Ślubie, kom ed ja  K oz ieb rodzk ie go  ( w y c z e r p a n a ) ..................................................................... —  —
Dwa szk ice  pow ieściow e, (3 ? ó ł p r a w d y  —  " W io s k a  n a  k s ię ż y c u )  ......................—  50
U ltra m o n ta n ie  i M oderanci przez au to ra  „P lo te k  i  P ra w d “ .................................................. —  25
Dwaj R a d z iw iłło w ie , kom edja w  V . a k ta ch  przez A dam a B e łe ik o w s k ie g o ,......................—  50
P raw o P ostępu, s tud jum  p rzy rodn icze  społeczne przez L u d w . M asłow skiego, . . . —  75
K w estya  n a d b a łty c k a , p rzez Jan a  L e ś n ie w s k ie g o , .....................................................................—  15

Q fiF "  D z ie ła  te p rzesyła  ta k ie  ad m in is tra c ja  „ K ra ju 11 na żądanie za go tów kę lu b  p o b ra ­
n iem  poeztow ćm .

GŁÓWNY SKŁAD
trnmisn Malowycli

z  f a b r y k i  w i e d e ń s k i e j
po cenach fab rycznych  po leca Szan. P ub licznośc i

Fryderyk E to
la k ie rn ik  w  gm achu 0 0 .  F ranc iszkanów . 

Z am ów ien ia  zam ie jscow e usku teczn ia  się w  ja k  
n a jk ró tszym  czasie. 2934(1-10)

Skład Futer

D.KERNERA
w domu W. Wolańskiego przy ul. Grodzkiej 

a rogu Poselskiej, Nr. 99
p rz y jm u je  przez porę le tn ia  fu tra  do p rzechow a­
n ia  za op ła ta  1 z ł. a. w. od s z tu k i, zarazem  p rz y j­
m u je  fu tra  na  zastaw y z um ia rko w a n ym  p roceu- 
tem . (3026)

MIESZKANIE
z sześciu p o k o i,  k u c h n i i p rzedpo ko ju  składa jace 
się, w raz z dw om a m orgam i og rodu z p ięknym  
zaj azdem w  dziedzińcu , o m ile  od s tacy i k o le i że­
lazne j B ogum iłow ice  i ty le ż  od Ta rno w a , ćw ierć  
m il i  od m iasta  W o jn icza  je s t do w yn a ję c ia  na la t 
k ilk a .

B liższa  w iadom ość w  aptece W . A le ksa n d ro w i­
cza pod g łow a  w  ry n k u  w K ra ko w ie , lu b  na m ie j­
scu w a d m in is tra cy i dób r W o jn icz . 3030(1-3)

HANDEL R Y B

A. ZIMMER
p rzen ies io ny  na p lac  F ra n c iszka ń sk i do dom u N. 
1*49, po leca sie da lszym  względom  S zanow nej P u ­
b licznośc i. Będę m ia ła  także  ni? sprzedaż
po cenie u m ia rko w a n e j k a r a f i o ł y ,  k tó re  
dziś nadeszły. 3022(1-2)

SZPRYCOM* BROU
Je d yn y  środek h yg ie n iczn y  zabezpiecza jący i  

n iezaw odn ie  leczący w sze lk ie  ś lu zo to k i i  n p la w y  
ta k  świeże ja k  i  zadaw nione. —  D ostać m ożna 
w P a ryżu  u  w yna la zcy  BROU, B o u leva rd M agen­
ta  N r. 153 —  w  K R A K O W IE  u p. - W .  H e  
d y K a  ap teka rza , oraz we w szystk ich  znacz­
n ie jszych  ap tekach ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  i 
in n ych  części św iata. 3000(1-52)

U

50 Im]ziemniaków
ta k  zwane

ńlałe cetoulŁi
je s t  do sprzedan ia

Sittlsii "w Cłiełmnie
za W o la  Justow ska. 3017(1-3)

I I 1 1Losy udziałowe
I. klassy 146 loteryi pruskiej

przesy ła  za g o tó w k ę : 1 los 13Y3 ta l., ł/2 ^ 2/ 3?
i/ 4 3Va tak, tal.,- Vie 7« tal., V32 Via
ta l.  p rusk. 2 7 u 7 (l 3)

I I .  C. Hahn W B e rlin ie  Jerusa lem er S tr. f  I

Dra Schwaigera
Wyciąg Roślinny

leczy  za poręczen iem  g ru n to w n ie  naw e t zastarzałą 
im po tencyę w 4 tyg o d n ia ch .—  W sze lk ie  inne  cho­
ro b y  p łc io w e  w  n a jk ró tszym  czasie.

F la k o n  a. 2 z łr. w . a. z opisem użyc ia  i  bezpo­
średn ia  korespondeucyą przez 2966(1-4)

Dra Schwaigera
Wiedeń V I I .  Schottenfeldgasse, 60.

J U T *  U prasza się o w y ra źn y  adres.

syropy 
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
au to ra  o d k ry c ia  w łasnośc i leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są je d y n ie  w yrab iane przez pana S w a n n ,  
ap tekarza  w  P aryżu . —  Sprzedają się w  b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opa trzonych  p o d- 
p i s e m  D r a ,  C h u r c l x i l l ,  oraz e ty k i'.tą  
i  z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann p rz y  
u l ic y  Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(1-26)

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy I od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków fil. Herza
Wiedeń, Stephansplatz 1. 6 , Aussenseite 

des Zwetlhofes 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych 

gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. taniój.

Genewske zegarki kieszonkowe.

Srebrny cylinder z 4 ru b in a m i.... . . . .  10— 12 fl.
„ „ z obwódka złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ dam ski........................." • • •  13— 18 „
„ „ z  podwójna kopertą.. .  15— 17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinami .... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20— 23 ,
„ „ z  podwójna kopertą—  18— 23 „
« V * » lepszy 24— 28 „
„ „ z  kryształ, szk łem   18— 25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24— 2t> „
„ reiuontońry nakręcane z boku . . . .  28— 30 „
„ „ z podwójną k o p e rtą ... 35— 40 „
„ „ z  kryszt. szkłem............... 30— 36 „
„ anker armee-remontoirs ............. 38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  30— 38 „
„ anker z 15 ru b in am i........  35— 44 „
„ „ lepszy z złota obwódką  45— 60 „
„ „ podwójną k o p e rta ....................  55— 58 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70 , 80

90, 100— 120 „
25— 30 „ 
30— 36 „ 
35—40 „ 
38— 48 „ 
36

48 „ 
65 „ 
45 „ 
60 „ 
58 „

120 „ 
48 „ 

-6 0  „  
-5 6  „ 
100 „ 
150 „

re m o n to irs . . .

Z e g a rk i dam skie  z 4 i  8 ru b in a m i. . .
„  „  e m a lio w a n e ........................
„  „  ze z ło tą  k o p e r tą ..............
„  „  em aliow . z d ja m e n ta m i. .
„  „ z  k rysz ta ł, s z k łe m ..............
„  „ z  podw . kop ertą  8 r u b in . . .  40

Z ło ty  zegarek dam sk i em al. z d jam ent. . 56—
„  „  „  an ke r z 15 r u b in . . .  35
„  „  „  lepszy ze z ło tą  kop . 45
„  „  „ z  po dw ó jna  ko p e rta  55-
„  ., „ z  kop erta  z ło ta  65,

70, 80, 90, 100—
„  „  „  a n ke r z szk l. kapslą  40
„  „  „ z  k ry s z ta ł s z k łe m . . 50-
„  „  z p o dw ó jna  kop e rtą  50-

. . .  60,* 70, 80, 9 0 -  
z podw . kop . 90, 100, 110, 120— 

Z e g a rk i na  po low an ie  i  d la  ro b o tn ikó w  
w  o ku c iu  pakwonow óm  i  zo
z ło ta  t a lm i ................................  13

S rebne ła ń cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10-

Z ło te  ła ń cu szk i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, CO, 70, 83, 8 0 -

B n d z ik i z z e g a rk a m i.....................................  7
„  same. zapala jące św iecę ............  9
„  z narządem  do* w ys trza łu  i  za­

pa la n ia  św ió cy .........................  14
P a ry z k ie  b u d z ik i w  e leganck ich  osłon.

b ro n z o w y c h ...................................  12, 13
P rzenośne zegary strażn icze na 6 stacy j, 

a n k ry  z ru b in a m i —  n a jle pszy  w
św iecie  w y ró b ...................................... 40—  „

T a k ie  same n ioprzenośne na j  edną stacj ę 28—  „

Pendułowe zeg a ry  w łasne j fa b ry k i z 2 roczną 
gw arancyą .

Raz na dzień n a c ia g a n y ........................ 10, 11, 12 fl
Co 8 d u i .................' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„  b iją c y  p ó ł i  ca łe  godz iny  . .  30, 33 <— 35 „ 
„  „  kw adranse i  godz iny  48, 50 — 55 „

R e g u la to r m ie s ię c z n y ........................ 28, 30 —  32 „

Za opakow an ie pendułow ego zegara fl. 1 50 cent.

GMfc R eparacye usku teczn ione będą z w sze lka  
aku ra tn o śe ia , zam ów ien ia  z za liczką  pocztow ą na­
tychm iast bedą w yko n a n e ; zw rócone zegary za 
m ie n ia m y  na tychm iast.

Z e g a rk i rów n ież  p rz y jm u je m y  w zam ian.

17 „

- 1 2  „
100 ,

14

Lekarskie porady
w cłiorofóacb. wewnętrznycłi.

Do głównego składu !E3Zo X !E ^ i nadwornego liweranta
w Wiedniu, Karntnerring, 11.

W ag e n d riisse l, 21 lu tego 1 8 7 2 .—  Proszę o łaskaw e p rzys ła n ie  za za liczen iem  dwu wielkich 
pudełek sproszkowanej czekolady słodowej p. B o g u m iło w i K iif fe r ’ow i, s k ó rn ik o w i w W agendriisse l.

Dr. Andrzej Kreicher, le ka rz  m ie js k i i gó rn iczy . 
G orkau , 17 lu tego , 1872. —  Proszę o p rzys tan ie  za za liczen iem  5 fu n tó w  wybornej słodo­

wej czekolady zdrowia d la  jedn ego  z m o ich  chorych. Józef Pangerl, leka rz .
S chabatz, 26 lu tego  1 8 7 2 .—  Proszę przys łać  m i zaraz po p rzeczy tan iu  tego lis tu  pod m oim  

n iż ć j w yp isanym  adresem , pa row cem  za zaliczen iem  12 flaszek słodowego wyciągu piwa zdrowia.
Dr. Stefan Paic, f iz y k  m ie jsk i. 

V adudvar, 25 s tyczn ia  1872. — N iże j podp isany ośm ie la się znow u p ros ić  Pana o p rzys łan ie  
k o le ją  i  za za liczen iem  w ym ie n io n ych  tu  13 flaszek słodowego wyciągu piwa zdrowia, 3 fu n tó w  
słodowej czekolady zdrowia 1. g a tu n k u , 6 sztuk słodowego cukru. Dr. Nagel.

B ro o d , 19 lu tego 1872. (S law on ja ). —  Proszę p rzys ła ć  m i łaska w ie  za za liczen iem  l l / 2 fu n ta  
słodowej czekolady zdrowia Nr. I i  2 paczki słodowych cukierków piersiowych.
2955(1-3) Dr. Schulhof, e. k . nad leka rz .

g/BPT* Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p . J e ł I ł c A  T o c ł  G o l d w a s s e r a
p rz y  u l.  G ro dzk ió j N r. 70, ob ok  k s ię g a m i p. W ild ta ,  w  aptece p . T r a u c z y ń s l t i e g o  
apt. pod „ K o r o n a " , n  p. J ó z e f a  3 ' a . l z n a ,  w R y n k u  G łów nym , u  p. W  
S T 'e x x s a ’ a ,  w  R y n k u  G łów nym , naprzec iw  K o ś c i o ł a  ś .  W ojc ie ch a  i  u  pana J ó z e f a .  G t o l c l  
w a s s e r a .  w  dom u D eichesa na S tradom iu  w Krakowie; —  u p. ' W .  " X L  " W " i e l o  
g o r a R i s g o  w Tarnowie; u  p- 3ME- K o E ł o w a Ł i s g o  w Przemyślu —  u  pana 
I C a z l m .  B ł o r p a n t e g o  w M ielcu;'—  u p. L .  I C a r t a g o n e r a  w Rado­
m yślu;— u  p. J .  O l t o ł o  w i o K a  i  S y a o L Ó - w  w Sanoku; u  p. 7E3. K a r b e l ’ a  
w Nowym Sączu.

Dra Pattisońa „Wata Gośćcowa11, 2,s
najdośw iadczeńszy środek na gcśc iec I reum atyzm  w szelk iego ro d za ju , ja k  b ó l w  tw a rzy , 
p ie rtia ch  i  szyi, gościec w  g łow ie , rę kach  i nogach, da rc ie  cz łonkó w , b ó l w  grzb iec ie  i  lę - 

I dźw iach. W  paczkach po ? ©  c., w  pó ipaczkach po 4 0  ct. w  apt. StOCkmara w  K rako w ie . I
KANTOR WYMIANY

(Wiener Commissions-Bank)

K ohl m ariet 35iTr.
wypuszcza

< Ł ,

KWITY UDZIAŁOWE
na pon iżć j w ym ien ione  g ru p y  losów, a zestaw ienia ich  ju ż  d la  tego na leżą do n a jk o rz y ­
s tn ie jszych , gdyż ka żd y  posiadacz tak iego k w itu  może sam w yg ra ć  w szystk ie  w ygrane 

i  p rócz tego ma dochód z p rocentów

30 franków w złocie i 10 złr. w banknotach.
G - r u p a .  A - .  (roczn ie  16 c iągn ień).

M iesięczne ra ty  po 10 z ł. —  Po z łożen iu  os ta tn ić j ra ty  każd y  ucze s tn ik  o d b ie ra  nastę­
pu jące 4 lo s y :

1) 5 %  103 państw ow y z 1860 r. IW O  z łr . —  G łów na  w ygra na  3 0 0 . 0 0 0  z odkupną  
za w yc iągn ię tą  seryę 4 1 0 0  zł.

1 3 %  ces. tu r e c k i ' 4 0 0  fra n k ó w  los państw ow y. —  G łów ua  w ygra na  O O O .O O O ,
3 0 0 . 0 0 0  fra n kó w  w  złocie.

1) Książęco b ru n szw ick i los na 20 ta l. —  G łów na w yg ra na  8 0 . 0 0 0  ta la ró w  bez po- 
tracen ia

1) In s b ru c k i los (ty ro ls k i) . —  G łów na  w ygrana  3 0  O O O  z ł. a. 2915(2-30)

G r u p a  Z O . (roczn ie  13 ciągn ień).
M iesięczne ra ty  6 z ł. —  Po z łożen iu  osta tn ie j ra ty  o trzym u je  każd y  b io rą cy  u d z ia ł na ­

stępujące 3 losy.
1) 3 %  los tu re c k i 4p0 fra n k o w y  los państw ow y. G łów na  w ygra na  O O O .O O O ,

3 0 0 . 0 0 0  fra n k , w  z łoc ie .
1) Książęco b ru n s z w ic k i 20 -ta la row y los. —  G łów na  w yg ra na  8 0 . 0 0 0  ta l. bez po trąć. 
1) Los S asko-M ein ingen.—  G łów na  w ygrana  fl. 4 5 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0  p o łu d . niem .
I j lg p -  Z a m i e j s c o w e  p o l e c e n i a  będą szybko i  także  za pobran iem  

w ype łn iane . —  W y k a z y  w y g ra n y c li po każdem  c iągn ien iu  ro zsy ła  się darm o.

SKŁAD
c k . up rzyw .

Jędrzeja Ziegler’a Syna w Wiedniis
miasto, Schottenłiof,

poleca swój bogato zaopatrzony sk ład  najbielszych podwójnie grubych zwierciadeł lanych, 
szkła zwierciadlanego na okna wystawowe, 2 i 5 linij grubego szkła na dachy i je’Jen cal 
grubego szkła, pojedynczo grubych bardzo białych i półbiałych zwierciadeł, szkieł na 
fotografie i tak zw anych Judenmass-Spiegel.

Są także  na  sk ładz ie  w^ w ie lk im  doborze w szelk ie  g a zu n k i zwierciadeł W ramach Zło­
tych i drewnianych najmodniejszych.

P ierw sza i  je d y n a  w  A us try i-W ę g rze ch  na  sposób b e lg ijs k i urządzona fa b ryka
zw ie rc ia de ł lanych . 2790(7-12)

L

KWiLECKI, POTOCKI i Ska 
w Tarnopolu,

z oxp ozy tu ram i 2929(1-5)

w Podwołoczyskach, w Wołoczyskach i w Husiatynie,
poleca swój sk ład  m ach in  ro ln ic z y c h , ja k o  to :

żniwiarki, kosiarki, locomobile z młocarniami, sieczkarniami itp.
oraz

przyjmuje obstalunki na wszelkie machiny rolnicze i przemysłowe

Jedyny prawdziwy

parl?u:.idfimieE x p o s itio n
184:3

Pewnie leczy
w chorobach płucnych.

chudości, osłabieniu żołąd­
ka i ciała, szkrofułach, 

niedokrwistości itd.

Iwanowa stęgły Kumys.
T ym  w yb o rn ym  le k iem  je s tto  stęg le świeże m leko  od k la czy  o z ięb ionych  w  ste­

pach k a lm u c k ic h  i  b a sk irsk ich . L u d y  te żyjące po na jw ię ksze j części je d y n ie  m lek iem  
i  m ięsem stepow ych k o n i,  n ie  u le g a ja  p raw ie  n ig d y  chorobom  p łucn ym ; d la  tego znako­
m ic i leka rze  i  sam ró ssy jsk i rzą d  zach ę c ili do za łożen ia  w  ró żnych  stronach Rossyi szp i­
ta li,  w  k tó ry c h  ty m  kum ysem  leczą z n a jp o m yś ln ie jszym  sku tk ie m . —  D o tąd  ko rzys tać  
m og ła  z tego ty lk o  m a la  ga rs tka  cho rych  lu d z i;  dop ić ro  teraz po w io d ło  się jednem u 
zdo lnem u chem ikow i, świeże m leko  od ro ssy jsk ich  k la c z y  stepowych ta k  stężyć, że może 
b yć  przez d łu g ie  la ta  przechow ane i  ro zsy ła ne  w  na jda lsze s tro ny  św iata, a n ie  straci 
na sm aku i t d . ; je d n ćm  słow em  na  w yb o rn ych  w łasnościach.

W  s ło ika ch  za tkanych  ta k ,  że pow ie trze  do n ich  n ie  w chodzi, m a jących  ochronny 
znak, z opisem u życ ia  i  prze tłóm aczonćm  z rossy jsk iego ję z y k a  ośw iadczeniem , przesyła  
się pocztą za 1 z ła . 50 k r., za za liczen iem  za zła. i -60, w raz z steplem  i  opakow an iem . 
O dp rzeda jący o trzym u ją  stósownie odsetki.

Szczegółow y opis tego le k u  przesy ła  się na żądanie op ła tn ie . 3009(1-9)

Główny skład na Austryję-Węgry i Niemcy, ma 
Pranciszels; Dórr w Wiedniu,

Miasto Backerstrasse Nr. 24.

[ 't o ! /  : j  {.Ąr

aj w
cS-O lsi-fcO  X-0 ; IE C S -Y T X S s X E S IIR L

z a s t ó s o w a n y  do le w a tyw , w s t r z y k i w a l i ,  skpupiań pryszn ica , k tó ry c h  
ch o rzy  używ ać m oga w  łó ż k u  bez zm oczenia się i  zm ia n y  m iejsca. 
U ż y w a n y  byw a  powszechnie w  dom ach p ryw a tn ych , dom ach zdro- 

v, L  w ia , w  szp ita lach  i  zak ładach  naukow ych , etc. etc.
5 I  P rzy rzą d  ten  sam fu n k c jo n u je  —  w y try s k  je g o  je s t c iąg ły , regu- 

la m y  i  d a ją cy  się dow o ln ie  m odyfikow ać.
L)0 n a byc ia  w  P a ryżu  u  Tollay, Martin i Leblanc, u lic a  Cadet, 7. 

W Krakowie, w  aptece p. W. Redyka.

CŁk
i

Do łaskawego uwzględnienia.
W szys tk ie  m o je  zegark i są na jlepszego ga tunku , 

proszę w ię c  n ie  zam ien iać ta ko w ych  z o rdyna r 
nem i zegarkam i po lecanem i p rzez ha zd la rzy  i  ku p - 
ów , k tó rz y  n ie  są zegarm is trzam i. 2477(9-47)

ASTMA! ASTMA!
C ygarety  Indyjskie

(z C annabis In d ica )

p p .  G - r i m a u l t  e t  C o m p a g .  j
a p teka rzy  w  P aryżu .

N o w y  ten środek za lecanym  je s t przez w ie lu  
le k a rz y  pa rysk ich  w chorobach dróg  oddechowych. 
D osyć je s t  w ciągać w  siebie dym  zapa lonych  cy- 
ga re t z Cannabis Indica, ażeby uśm ie rzyć n a j­
g w a łtow n ie jsze  a ta k i astm y, kasz lu  nerw ow ego, 
bezsenności i  n e w ra lg ii tw a rzy , ja k  ró w n ież  zw a l­
czać skutecznie u tra tę  g łosu  i  suchoty ga rd lane .

Dostać m ożna w  Krakowie w  aptece p, Wik­
tora Redyka; we Lwowie w  ap tekach pp. Rucker, 
Berliner i Mikolasz; w  Brodach w  aptece p. Fran- 
zos; W Warszawie w  składach m a te rja łó w  ap te ­
cznych pp. Mrozowskiego, Galie i Spiss; w Wie­
dniu u  pp. Raabe i Roder.

Austryj. Centralne Towarzystwo IMownicze
w Wiedniu,

zawiązane na wzajemności z kapitałem zakładowym

5 milonów złr. wal. austr.,
z których najpierw 2  miliony wypuszcza się,
nastręcza sposobność posiadania własnego domu, realności, wiili itd. p łacącem u co 
miesiąo 10 z łr. w. a. i  w y ż ć j , tudz ież 20 z łr. wstępnego w. a. raz na zawsze. Każda 
wpłata p rzynos i 5 odsetków  aż do pierwszego zam kn ięc ia  ra ch u n ku  i bierze potem 
udział w całym czystym zysku Stowarzyszenia.

Oświadczenia o chęci przystąpienia do tegoż towarzystwa z załączeniem pie­
niędzy, przyjmuje

Jeneralna Reprezentacya austr. centralnego 
Towarzystwa budowniczego

Wien, Opernring, 21.
2855(1 12) gdzie be zp ła tn ie  w yda je  i  p rze sy ła  się p rog ra m y , s ta tu ta  itd .

Otwarte 1823. Poręczenie

Zarząd z d ro jo w is k  Iw o n ic k ic h  ma zasz­
czyt podać do wiadomości, że 6-go b. 
m. rozpoczęło się nalewanie wody pod 
dozorem i  odpowiedzialnością lekarza 
zdrojowego.

Cena paki 40 flśszek kosztu­
je przy źródle 10 złr. w. a.

Zamówienia uskutecznia zarząd 
zdrojowisk w Iwoniczu. 3004(13)

1 w ie lk i z ło ty , 1 m a ły ósmego powszechnego
z ło ty  i  5 srebrn . me­ n iem ieck iego zgrom a­
d a li o trz y m a ł w  nagrodę dzen ia  s tra ży  ogniow ój

od rządu. w  L in z u .

SIKAWKI PAROWE, 
Sikawki ogniowe
w sze lk ie j w ie lko śc i,

Sikawki i pompy
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

W szys tk ie  po trzeb y  d la  
s tra ży  o g n io w e j, d ra b in k i 
i  p rzy rzą d y  do ra tow an ia .

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia.

Leopo lds tad t, Miesbachgas.se 
N T r .  1 5 .

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy,

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­
krowni, chemicznych fa­

bryk, gospodarcze itd. 
do wina, piwa, sp rytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 2791(7-10)
Illu s tro w a n e  ce n n ik i prze­

sy ła  się darm o.

CEBULKA, pew ny środek, b y  w  14 dn iach  m ieć p ię kn ą  brodę w  m ie jscach u ieza rośn ię tych .—  
P oręczenie  je s t ta k  pewne, że zw raca się p ien iądze, g d yb y  n ie  b y ło  sku tku . —- P aczka 
cebulek kosz tu je  ty lk o  70 cent.

MELUZYNA, środek pew ny, by  w 8 dn iach  pozbyć się na zawsze p iegów , ostud, b liz n  ospo-
w y c h , itd . —  1 o ryg in a ln a  paczka m e lu zyn y  w raz  z opisem u życ ia  70 cent. -  Amoryda, 
je d y n y  dotąd środek, je ż e li k to  chce m ieć na tychm iast b ia łe  ręce, z poręczeniom , opisem 
u ż y c ia , fla ko n  50 ct.

W 3 minutach białe zęby aż się lśnią. —  N a jlep szy  środek na zę b y : czarne zęby są w 3eh 
m inu tach  lśn iąco b ia łe  i  czyste, kam ień  i  n ie m iły  zapach z n ik a ją  na tychm iast. - 
1 ka r to n  30 cent.

OLEJEK ORZECHOWY D ra  R em arka  w  K openhadze , z z ie lon ych  łu p in e k  orzechow ych w y c i­
śn ię ty , sp raw ia , iż  jasno  w łosy  c iem n ie ją  w  n a jk ró tszym  czasie. —  1 fla ko n  25 cent.

LAKIER do MEBLI 1 flako n  35 cent. w ysta rczy  na m eble w  ca łym  p o k o ju  i  zastąpi w sze lk ie  
p o litu ro w a n ie .

BALSAM na WŁOSY, w yna la zek  bardzo w ażny ; zbadano praw o, w ed ług  któ rego rosną w łosy. 
D r. Wackersons w  L o n d yn ie , w y n a la z ł balsam na w łosy, k tó rego sku tćk  n iep o ję ty ,
przeszkadza w ypad an iu  w łosów , a spraw ia  to , że na ły s in ie  w yrośn ie  b u jn y  w łos i  s ie­
dm io le tn im  dz iec iom  ju ż  p ię kn a  broda. —  U prasza się u s iln ie  pub liczność, żeby w y n a ­
la z k u  tego n ie  uw aża ła  za ta k  zw yk łe  ja rm arczne  k rzyka c tw o . —  D ra  Wackersor 
balsam na w ło sy  z opakow an iem  i  d o k ła dnym  opisem u życ ia  po l f l .  50 ct i  3 fl. 25.

Cud najnowszych czasów, je s tto  anodynowa woda do ust, za pom ocą k tó re j o trzym u je  sic 
zdrow e zęby i  usuwa n ie m iły  zapach z ust. 1 flaszka 30 k r.

Niezrównany kędzierzawiący balsam Euline, k tó ry  w  5 m inu tach  ro b i lo k i.  1 fla ko n  75 ct.
PARYSKA WODA do w yw a b ia n ia  w sze lk ich  p lam  z każd ć j m a te ry i, b y n a jm n ić j n ia  szkod liw a 

i  u ie  pozostaw ia jąca na jm nie jszego śladu. 1 fla ko n  30 cent.
Maść do farbowania włosów, zam ien ia  siwo, jasne lu b  czerwone w łosy  na ciemne lu b  czar­

ne. —  M aść ta  przy*rządzona z z ió ł, w cale n ie  szkodzi. K osz tu je  70 ct.
Elektryczne szczoteczki do zębów, 40 ct.
Elektryczne pierścienie, n iezaw odny środek na gościec i reum atyzm , z poręczeniem , 65 ct.
Eter do kadzenia W salonach , na pe łn ia  salon lu b  p o kó j na jp rzy jem n ie jszą  eteryczną w on ią  

i  je s t d la  każdego niezbędną. 1 flako n  40 ct. —  15 ct. —  10 ct.
Płyn Fenylidl’a spraw ia  iż  na fta  n ie  je s t n iebezp ieczną, a gdy się p a li,  na pe łn ia  po kó j n a j­

p rzy je m n ie jszą  w onią . 1 flako n  z opisem u życ ia  w ystarcza jący na 3 m iesiące, 90 ct.

Powyższe p rze d m io ty  po znacznie zn iżone j cenie i  je d yn ie  p raw dz iw e  dostać m ożna 
w  podpisanym  składzie .

C e n n ik i w sze lk ich  na sk ładzie  zn a jd u jących  się p rzedm io tów , p rzesyła  się darm o i fra n  >.

*  Erster Wiener

w e l t a x a s s t e l lx i r L g r s  -  s a z a i r
von < '

ENCJBL & KRAMER,
W ien, Opernring, SI. 2797^2-6)

PRACOWNIA TAPICERSKA
WŁAD. PRZYGOCKIEGO,

ulica Floryaiiaka Vr. 370 ,
po de jm u je  się w sze lk ich  ro bó t

tapetowania poKoi,
robienia materaców włósiennych j sprężynowych, zakładania firanek, storów, rolet, 

naciągania dywanów i przerabiania mebli tak w miejscu, jako i na prowincyi.

Przyjmuje wszelkie otoatalunki.
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2965(1-?)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


